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Wyjazd z Zaleszczyk

W STĘP DO SESJI SEJMOWEJ
Jak niespodzianie p. Józef Piłsudski wyje­

chał z Zaleszczyk, tak niespodzianie we środę 
je opuścił, wracając do Warszawy. Okazuje 
się, że na wiatr rozpuszczano pogłoski o spot­
kaniu ze Stalinem, o ważnych konferencjach 
itd. Nic się nie. stało., idyllila przerwana.

Ludzie chcą jednak mieć wytłumaczenie 
każdego kroku, który łączą z j'afciemiś wielkie­
mu wydarzeniami politycznemu. Z miejsca też 
takie wyjaśnienie się znalazło: chodzi o to, 
aby podczas nieobecności ministra Becka w 
Warszawie polityka zagraniczna nie była cał­
kiem osieroconą, tembardziej że wiadomo, kto 
właściwie tą polityką kieruje. Wyjaśnienie to, 
jak każde inne w tyim gatunku, może albo nie 
może odpowiadać faktycznemu stanowi, w 
każdym jedinak razie nie z tego punktu widze­
nia należy powrót traktować, trzeba powodów 
szukać gdzieindziej.

Jeszcze z początkiem lata mówiono o zwo­
łaniu nadzwyczajnej sesji sejmowej' — nie speł­
niło się. Mówiono o tej możliwości w kilka ty­
godni1 później, gdiy rozchodziły się wiadomo­
ści, że Stronnictwo ludowe przygotowuje „pe­
tycję" o zwołanie sesji nadzwyczajnej miano­
wicie miała to być sesja niejako uprzedzająca 
setsję wynikłą z inicjatywy posłów. I to siię nie 
stało: akcja Stronnictwa ludowego nie wyszła 
poza stadjum przygotowawcze, nie było po- 
trzefoy stwarzania pozorów, że rząd nie jpodh 
daje się presji.

Mimo to1 pogłoski o zwołaniu sesji wrześnio^ 
Wej wcześniej niż zwykle tfi, przed 31 paźdz. u- 
trzymywały się. Jaki miał być ceł tego odej­
ścia od! óietniego zwyczaju? Nie mówiono w y­
raźnie,- ale dawano do’ zrozumienia: polityka 
zagraniczna przybiera taki obrót, że sfery de­
cydujące uważają za potrzebne utrzymać kon­
takt z Przedstawicielstwem narodowemi, po­
trzebę zademonstrowania wobec zagranicy 
jedności, ^gdy chodzi o sprawy, co do których 
mikiną różnice partyjne.

I znowu okazuje się, że i ta przyspieszona 
sesja stanęła pod znakiem pytania. Dlaczego? 
Podawano naturalnie powód, ale tern nie wy­
trzymuje krytyki, mianowicie nie chce: się „sej­
mowaniem" wpływać na tok subskrypcji’ po­
życzki wewnętrznej. Rozumie się, że tego po­
wodu nie możną poważnie traktować, każdy 
ho wiem rozumie, że ewentualna uchwała na­
wołująca Sejmu nie przeszłaiby bez wrażenia. 
Ostatecznie znaleziono kompromis: sesja zo­
stanie zwołaną wcześniej, jak było postano­
wione, ale — znowu wedle zwyczaju — zosta­
j e  natychmiast odroczona na 30 dni. W  ten 
sposób uczyni się zadość odczuw,anej „na gó-

J a k  rnmd o  2 -m ilfa ra o w e g o  f t i f l l e i i ?
Wedle doniesień prasy; warszawskie prace nad 

ułożeniem preliminarza, budżetowego na 1034/35 
są na ukończeniu. Tendencją tego preliminarza 
jest oszczędność w Lej mierze, aby budżet nie prze 
kroczył sumy 2 mil jardów. O oszczędnościach 
słyszy się ciągłe, aile dotychczas zawisze wspomina 
się o jednym ich rodzaju: o oszczędnościach przez 
redukcję osób i płac. Ostatnia nowość w tym kie­
runku odnosi się do reform w samych minister­
stwach, w których mają być zniesione stanowiska 
naczelników wydziałów (V  stopień) tak, aby mi­
nister był w bezpośrednim kontakcie z dyrektora­
mi departamentów, ci zaś z poszczególnymi refe­
rentami.

Ostatecznie rodzaj, rozmiary i gatunek oszczęd­
ności jeszcze nie są detaiłicznie opracowane — za­
leżą one od węża. morskiego, zwanego reformą 
administracji w duchu jej uproszczenia. Jest to

pojęcie tak szerokie, że może w  niem pomieścić 
się tyle możliwości, przed btóremi drżą właśnie 
ci, którzy są przeznaczeni na pierwsze ofiary tych 
ireform. Go jednak jest centralnym punktem tego 
zagadnienia? Nie innego, jak przygotowanie 2-rnL 
1 ja rdowago preliminarza.

I tu właśnie nasuwa się pytanie, czy i dlaczego , 
w tak szczupłej mierze skorzystano iz dotychcza­
sowych doświadczeń, nie sięgając daleko, jak te­
gorocznych. *— Przecież z cyfr miesięcznych za­
mknięć rachunkowych wynika, że i taki prelimi­
narz byliby o conajmniej 150 miljonów za wyso­
ki. Nie jest to suma bagatelna, o czem przekazuje 
akcja o pożyczkę ,na sumę daleko mniejszą. Gzy 
nie byłoby lepiej odrazu zrobić cesarskie cięcie, 
zamiast później robić mniejsze, a tak bolesne, cię­
cia?

— o o o —

Pułkownik Rayski wiceministrem?
W  ministerstwie spraw wojskowych ma być i Pułkownik Rayski, jako wiceminister, zajmo- 

stworziony urząd trzeciego podsekretarza stanu, | wać się będzie nadal wyłącznie sprawami lotnie- , 
kjjóry powierzony zostanie pułkownikowi Ray- I twa wojskowego., 
skiemu, dyrektorowi departamentu lotnictwa. I — ooo —

K ł o m ia  w  r o t f z M c  s a n a c y jn e j
Jak donieśliśmy, minister przemysłu i handlu 

rozwiązał kartel cementowy. Motywy tego pierw­
szego kroku w  dziedzinie, zwanej walką z karte­
lami, są wprost sensacyjne: zarzuca się temu kar­
telowi, że swoją polityką wysokich cen rujnował 
przemysł budowlany — to wystarcza.

Panowie z kartelu cementowego nie przyjęli 
jednak lego wyroku w pokorze, lecz zaskarżyli go 
do sądu kartelowego. Jest to instytucja, w której 
zasiadają — na podstawie nominacji — sami zna­
ni przemysłowcy, działacze „Lewiatana", rozu­
mie się sana tor zy z przyczepką „działaczy robot­
niczych" w guście p. Moraczewskiego. Panowie 
z kartelu cementowego są „oburzeni", że zarzuca 
im się działanie na czyją szkodę, przecież oni na

nalegania rządu obniżyli cenę o kilka procent 
a w dodatku — jak organa ich piszą — dają pra­
cę tyłu ludziom.

O tę „plraoę" właśnie chodzi. Jednym iz głów­
nych macheróiw tego kartelu jest p. Minkowsfcii, 
poiseł z BR, jeden z czołowych „znawców gospo­
darczych" sanacji, referent usitawy kartelowej na 
ostatniej sesji sejmowej, P. Minkowiski przez roz­
wiązanie kartelu zostaje dotkliwie poszkodowany, 
tracąc pobory wynoszące iwedłe wersji kilkadzie­
siąt tysięcy zł miesięcznie. Warto dla takiej su­
my procesować się z dotychczasowymi przyja­
ciółmi i sprzymierzeńcami, zwłaszcza że ma się 
„swoich" w  odpowiednich instancjach,

— o o o  —

rze“ potrzebie zasłonięcia się Sejmem, a rów­
nocześnie pozbędzie się jego tyłlko obecności;, 
gdyż jako o przeszkodzie niema naturalnie moi- 
wy.

Jak dżiś rzeczy stoją, zwołanie wcześni ej- 
sze sesiii, choćby tylko formalne, tjt otworze­
nie i natychmiastowe zamknięcie ima większe 
szanse —  o. pewności nikt mówić nie może — 
aniżeli niezwołanie, Szanse te jeszcze wzro­
sły, gdy dowiedziano, się o nagłym wyjeździć 
z Zaleszczyk, mimo że — jiak powiedzieliśmy 
— powód podano inny. Równocześnie łączą 
ten powrót z także już dawno krążącemi po­
głoskami o zmianach w  rządzie. Nie są to 
wprawdzie zmiany tak doniosłe, aby nie mo­

gły odbyć się w  normalny sposób, tj. zapo~ 
mocą zwykłego ogłoszenia .w „Monitorze", ai© 
właśnie tu zaczyna się niepewność, czy mie 
mają to być zmiany głębsze i to .w związku z 
sesją sejmową. Chodzą bowiem pogłoska, że: 
decydujące czynniki — raczej można użyć 
liczby pojedynczej — mają jakieś inne: koncep­
cje, w, których niema miejsica dfla ważniejszych 
'posiadaczy tek aniżeli komunikacji oraz prze- 1 
myisłiu i handlu.

W  każdym razie za jedną ntoslpodlzianką spo­
dziewają się dalszych. Te są zresztą ui nas 
chłebem codziennymi, gdyż co wogóle u nas 
odbywa się normalnym trybem?, Raczej w dro­
dze improwizacji
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Gdańsk pod rzadami hitlerowców
(Korespondencja własna).

I.
Wśród pochwał i wielu pięknych 

mów na cześć Trzeciej Rzeszy par- 
tja hitlerowska objęła 28 maja rządy 
w wo-lnem mieście Gdańsku.

W  ruchu wyborczym, poprzedzają­
cym zwycięstwo, wielbiciele Hitlera 
obiecywali niewyrobionym politycz­
nie wyborcom gdańskim, a zwłaszcza 
wyborczyniom, rychły powrót Gdań­
ska do „państwa Adolfa I ” , a przeiz 
to samo wyzbycie się wszystkich bó­
lów i trosk gdańskich, sikoro tylko 
zabliźni się rana krwawiąca w ciele 
narodu,

I agitacja ta rzeczywiście przynio­
sła hitlerowcom zwycięstwo. Ireden- 
tyzm niemiecki nigdzie nie występu­
je w formie tak skończonej, jak w 
Gdańsku, a to dzięki propagandzie 
rewizjonistycznej, prowadzonej od 
początku istnienia wolnego miasta 
przez Niemców z Rzeszy, zwłaszcza 
na różnych zjazdach związkowych.

Po przejęciu władzy politycznej, 
sprawa „oddania z  powrotem” Gdań­
ska Trzeciej Rzesizy nagle  znikła z 
dyskusji politycznej. Zapomniano o 
obietnicach wyborczych, a przypo­
mnienie ich oznacza dla każdego 
mówcy i redaktora wielotygodniowy 
areszt prewencyjny, na który nikt 
narazić się nie chce. To też zamilkli 
wszyscy śpiewacy polityczni' Je­
dnakże wyborca hilerowski od czasu 
do czasu zastanawia się nad tem i 
przywódca hitlerowców musi mieć 
jakąś odpowiedź. I odpowiedź jest 
już gotowa! Naiwnym wyborcom po­
wiada się, że hitlerowcy rozwiążą 
sprawę gdańska na drodze pokojo­
wego "porozumienia z Polską!

Dowodu na to dostarczyło jakoby 
już samo przejęcie władzy politycz­
nej, a zwłaszcza największa wizyta, 
jaką kiedykolwiek złożył rząd gdań­
ski w Warszawie,

W  samej rzeczy: taką wizytę za 
każdego z dawnych rządów okrzy­
czeliby nacjonaliści jako zdradę nie­
mi eckości.

Tu i po tej oficjalnej wizycie o- 
świadczył nowy senat (rząd) w Sej­
mie, że już przez tę wizytę osiągnął 
zasadniczo porozumienie z Polską, a 
mianowicie, jeśli chodzi o Polskę, w 
dziedzinie kultury i sprawy mniej­
szości, a jeśli chodzi o Gdańsk —  
w dziedzinie wyzyskania portu gdań­
skiego.

Zwolennik Hitlera kiwa wprawdzie 
głową na ten nagły zwrot politycz­
ny, ale jego edukacja i pragermań- 
sika wierność nie pozwalają mu bun­
tować się. Co „Fuhrer" (wódz) na­
kazuje jest słuszne, chociażby było 
podiziesięćkroć błędne. W  takim sta­
nie rzeczy Hitler może robić w Gdań 
sku co mu się podoba. Jego władza 
jest całkowita i tyliko konstytucja ją 
ogranicza.

Po ogłoszeniu wielkiej akcji po­
kojowo - porozumiewawczej i przy­
jęciu obustrornych — wiele obiecują­
cych teoretycznie darów, obie dele­
gacje przystąpiły 5 sierpnia do ba­
dania wykonalności swych pragnień.

Do 15 września r. b, liczne komisje 
zarówno w Warszawie jak w Gdań­
sku miały zbadać nagromadzone ocł 
lat punkty sporne, by w tyim termi­
nie oba rządy mogły zatwierdzić 
wielki układ i zawiadomić Ligę o 
fakcie zawarcia pokoju.

Niemcy potrzebują nagwałt atmo 
sfery pokojowej w Genewie i G dańsk  
musi ją stworzyć. Stąd ta szybka pra­
ca- Jednakowoż w terminie wyzna­
czonym porozumienie nie nastąpiło 
(opóźniło się ono o 4 dni. Przyp. 
Red.). I nazewnątrz ujawniły się 
tarcia, które skłoniły przedstawicie­

la Polski do zaprotestowania u rzą­
du gdańskiego, oraz momenty, które 
poważnie zatruwały atmosferę poko­
ju. W  czasie przemarszu delegacji 
hitlerowskich, wracających ze zjazdu 
norymberskiego nie wszyscy witali 
flagę hitlerowską, m. in. obywatel 
polski dyr. Gulkowski, którego tak 
obito, że ogłuchł na jedno ucho.

Podobne wydarzenia oczywiście 
nie godzą się z polityką, wobec cze­
go hitlerowcy musieli oficjalnie prze­
praszać,

Polska nie myśli o tem, by na ko­
rzyść Gdańska zaniechać dalszego 
rozwoju własnego portu w Gdyni. 
Nietylko dlatego, że umieściła tam 
kapitały mil jonowe, które muszą się 
oprocentować, ale też dlatego, że

Gdynia, z winy fałszywej polityki 
Gdańska, który od czasu Wersalu 
nie zrozumiał swego położenia ani 
swej misji, stała się dla Polski świę­
tą sprawą narodową.

Z tego też względu port gdański 
może w przyszłości być wyzyskany 
przez Polskę tylko o tyle, o ile port 
gdyński nie zaspokoi potrzeb gospo­
darstwa polskiego,

Narazie, a prawdopodobnie i na 
bardzo długą metę, nie można je­
dnak liczyć na poprawę gospodar­
czą, któraby przyniosła poprawę obu 
portom. Sytuacja gospodarcza Gdań 
sika może tedy poprawić się na stałe 
tylko przez całkowite wcielenie do 
gospodarstwa Polski. Jednocześnie 
musiałyby zniknąć wszystkie sztucz­

nie wzniesione granice między Pol­
ską a Gdańskiem, które w jędrnym 
obszarze celnym są poprostu bez 
sensu,

Ale tego kroku hitlerowcy nie wa- 
żą się zrobić, ponieważ nie idzie to 
na rękę polityce berlińskiej, kieru­
jącej losami Gdańska. Póki Gdańsk 
jest zależny od Berlina, nie będzie 
on w stanie prowadzić polityki, ko­
rzystnej dla Gdańska i zakończyć 
wieczny spór z Polską,

Polska ze swej strony rozumie, żd 
przeciwieństwo polsko - gdańskie jest 
właściwie przeciwieństwem polsko- 
ntemieckiem i nie przejmuje się 
.niesfornem dzieckiem” gdańskiem.
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Ofensywa przemysłowców w hutach żelaza
Polityka kapitału w świetle cyfr

Przemysłowcy w hutach żelaza na 
Górnym Śląsku i w przemyśle metalo­
wo - przetwórczym wymówili umowę 
zbiorową, na podstawie której były do­
tychczas jako tako uregulowane warun­
ki pracy i płacy. Wymówienie umowy 
w konsekwencji pociągnęło za sobą wy­
sunięcie przez przemysłowców żądania, 
pogarszania zarobków robotniczych już 
obecnie lichych.

Przemysłowcy w tym czasie, kiedy 
coraz więcej uwypukla się bankructwo 
gospodarki kapitalistycznej, wprost z 
nienawiścią odnoszą się do ludzi pracy i, 
— ogarnięci szałem zawziętości — przy 
puszczają, że przez systematyczne rujno­
wanie egzysitencyj robotniczych uratują 
siebie od bankructwa. Tak też postępują 
i w przemyśle górnośląskim, dlatego też 
zachodzi konieczność przeprowadzenia 
objektywnej oceny, czy naprawdę prze­
mysł znalazł się w tak ciężkiej sytuacji, 
że robotnicy znowu ze swych wegeta­
cyjnych zarobków mają ponieść ofiarę. 
Z drugiej zaś strony moralny obowiązek 
nakazuje wejrzeć w warunki życiowe 
robotników, czy one pozwalają na obni­
żenie ich dochodów, gdyż w tym wypad­
ku chodzi o blisko 20.000 robotników, 
zatrudnionych w przemyśle, a wraz z ro­
dzinami około 100.000 osób. A więc nie 
można pozwolić na to, by grupka sytych 
i żyjących bez trosk pasorzytów wyra­
biała ze 100.000 rzeszą, co się jej tylko 
podoba!

W roku bieżącym sytuacja pod wzglę­
dem zamówień w hutach żelaza znacz­
nie się poprawiła. Ożywienie to objęło 
zarówno huty śląskie jak i huty kielec­
kie. W okresie styczeń — czerwiec wy­
produkowano surówki 148,000 ton wo­
bec 71.000 w 1932 roku, stali zlewnej 
400 000 ton wobec 215 000 ton w roku 
ubiegłym; wytworów walcowanych 272 
tys. ton, gdy w roku ubiegłym wyprodu­
kowano tylko 148.000 ton, i rur 22.000 
ton, a w zeszłym roku tylko 15.000 ton. 
W ciągu malia i czerwca pracowało 6 
wielkich pieców na Górnym Śląsku, gdy 
w r. 1932 w tym samym czasie prcao- 
wały tylko 4 wielkie piece. Wytwór­
czość surówki wzrosła o 108 proc.

Produkcja stalowni też wzrosła znacz­
nie, bo o 85 proc- w stosunku do pierw­
szego półrocza 1932 r., czyli o 184.000 
ton, z czego na Śląsk przypada 143 000 
ton. Produkcja stalowni śląskich wynio­
sła około 69 proc. całej produkcji. W 
walcowniach produkcja wzrosła o 123 
tys. ton w porównaniu z produkcją w 
roku ubiegłym, czyli podniosła się o 
86 proc.

W ciągu sześciu miesięcy b. r. zbyt 
zagraniczny wvnosił 98 000 ton wobec
25.000 ton w 1932 r„ a sprzedaż krajo­
wa 182.000 ton, gdy w roku ubegłym w 
tym samym cziaślie wynosiła 118.000 ton-

Wytwórczość rur w porównaniu z 
1932 rokiem wzrosła o 46 proc., z czego 
lwia część przypada na Górny Śląsk.

Wywóz wyrobów hutniczych w ciągu 
siześciu miesięcy b. r. wyniósł 114.000 
ton wartości 33 500.000 zł., podczas gdy 
w roku 1932, w tym samym czasie, wy­
wóz wynosił zaledwie 36.000 ton warto­
ści 17 milij. zł. A więc wartość wywozu 
tegorocznego podniosła się prawie o 
10Q proc. w stosunku do roku ubiegłego.

Z powyższego wynikałoby, że sytua­
cja pod względem zamówień w hutach 
żelaza znacznie się poprawiła, ale pomi­
mo to przemysłowcy stalie narzekają i 
szukają coraz większych zysków, które 
chcą osiągnąć kosztem wielkich ofiar ro­
botniczych, bo w drodze obniżki płac. 
Położenie hut niewątpliwie znacznie się 
poprawiło, i dlatego też wszelkie dą­
żenia przemysłowców do zmiany wa­
runków pracy i płacy są bezpodstawne, 
albowiem każda obniżka płac, wydarta 
robotnikom, nie jest niczem innem, jak 
tylko czystym zyskiem, wpływającym do 
kieszeni przemysłowców-

Należy także wziąć pod uwagę i tę 
okoliczność, że pomimo rzekomej cięż­
kiej sytuacji w hutach, o jakiej zwykle 
na każdym kroku mówią przemysłowcy, 
stale prowadzona jest praca nad racjo­
nalizacją i modernizacją but, która przy­
nosi przemysłowcom niezmierne korzy­
ści. Np. huty śląskie1 w roku ubiegłym,, 
tylko ze względu na racjonalizację pra­
cy, wydaliły 5.408 robotników. Dokona­
na redukcja niewątpliwie odbić się mu­
siała w sposób dodatni na kształtowaniu 
się kosztu własnego hut.

Natomiast położenie robotników jest 
coraz gorsze, bo np. liczba świętóweik 
w r. 1932 wyniosła 2.043.561 wobec
1.757.160 świętówek w roku 1931. W 
stosunku do liczby dniówek odrobio­
nych, świętówki w 1932 r. stanowiły 
34,22% w obec 18,7% w r. 1931. W roku 
1931 na zarobki robotnicze -w gotówce 
wypłacono 96.848-263 zł,, gdy tymcza- 
ozem w roku 1932 wypłacono tylko 
55.721.165 zł., czyli o 41.127.098 zł. wy­
płacono mniej- To skurczenie się zarób- 
ków robotniczych w przeciągu jednego 
roku dokładnie charakteryzuje warunki, 
w iaikich się robotnicy znajdują.

Przeciętny zarobek w r. 1931 na jod 
ną dniówkę przy wielkich piecach wy­
nosił 10 zł. 65 gr., a\ w r. 1932 wyniósł 
on 9 zł. 82 gr., czyli mniej o 83 gr., w sta­
lowniach w r. 1931 wynosił 10 zł. 71 gr. 
a w r. 1932 wynosił 9 zł. 36 gr., czyli 
mniej o 1 zł. 35 gr., w walcowniach w 
r. 1931 wynosił 11 zł. 49 gr., a w r. 1932 
wyniósł 9 zł. 74 gr., czyli o 1 zł. 85 gr. 
mniej. Nawet przeciętne zarobki ukształ 
towały się na niekorzyść robotników, 
gdyby jednak to porównanie przeprowa­
dzono u poszczególnych kategoryj. robo­

tników, to zmniejszenie się zarobków 
byłoby znacznie większe.

W jakich warunkach żyją robotnicy, 
najlepiej scharakteryzuje porównanie 
wartości realnej zarobków robotniczych. 
A więc w r. 1928 w hutnictwie wskaź­
nik wartości realnej wynosił 88, w r. 
1929 wyniósł 100, w r. 1930 obnilżył się 
do 92, w r, 1931 spadł na 77, a w r. 1932 
wynosił zaledwie 49, Z powyższego oka­
zuje Siię, że wartość realna zarobków w 
hutnictwie spadła w r. 1932, w porówna­
niu z r. 1929, o 42% i wynosi zaledwie 
58% stanu z r 1928. Zjawisko to test 
niewątpliwie n iepokoiące, aibcwtom 
wyraźnie wykazuje ono zupełne znisz­
czenie egzyśtencyj robotniczych. 

Robotnicy, zatrudnieni w hutach żela­
za, pod żadnym warunkiem nie mogą 
dopuścić do nowej obniżki zarobków, 
gdyż grozi to im zupełnem wyniszcze­
niem.

WILHELM TOPINEK.

Hejże na strzelnice!
Parą dni tema podaliśmy wiadomość, jak 

lo p. komisarz rządowy w Magistracie Łodzi 
zwolnił bez żadnego powodu 60 nauczycieli, 
zatrudnionych w miejskiem szkolnictwie 
wieczorowemu i na miejsce zwolnionych 
przyjął 60 innych, o nieposzlakowanej pra- 
womyślności „sanacyjnej". Rzecz charakte­
rystyczna, ie  W „sprostowaniu urządowem", 
rozeslanem do prasy łódzkiej, p. komisarz 
potwierdził w zupełności podane przez nas 
fakty, stwierdziwszy przytem z całą... otwar­
tością, że to właśnie „praca społeczno-pań- 
stwowa nauczyciela odgrywała rolą w obsa­
dzaniu stanowisk w szkolnictwie wieczora- 
wem"... Co oznacza „praca społeczno - pań­
stwowa" w rozumieniu pp. komisarzy rządo­
wych, o tem wie dzisiaj doskonale każdy 
wróbel na dachu.

Ale i  sam p. komisarz samorządu łódz­
kiego nie ustaje w działaności „pańsfwowo- 
twórćzej", albo — jak kto woli — „społecz­
no - państwowej", W  tych dniach np. p. ko­
misarz Wojewódzki zwrócił sią do kierowni­
ków biur i urządów zarządu m. Łodzi z okól­
nikiem, „aby zachęcili podległych sobie u- 
rządników do stawania do zawodów o od­
znaką s trz e le c k ą ( ! ) ,  Hejże wszyscy nd 
strzelnicą, a wyścig taki — ze wzglądu nd 
puste żołądki urzędników miejskich — ni* 
powinien być nawet zbyt utrudzający.

Niewątpliwie, zdobycie upragnionej „od' 
znaki strzeleckiej“ będzie wystarczającą r* ' 
kompensatą za... ponowne obcięcie głodo' 
wych już i tak pensyj urzędniczych, przy' 
gotowywane przez p. komisarza rządoweś0 
od 1 października... Niemasz to, jak działał' 
ność „państwowo - twórcza“ wszelkiego ka' 
libru „sanacyjnych“ komisarzyj A
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Proces o mord w Truskawcu
(T e le fo n e m  od naszego koi ' .U a )

Sambor, 21 września.
Rozprawa wczoraj odbyła się, jakkolwiek roz­

poczęła się z opóźnieniem.
Sędzia przys. Lorenz zjawił się, tłómacząc się, 

że z powodu ataku sercowego musiał pójść do łe-. 
karza. Trybunał nie uznał tego usprawiedliwie­
nia i nałożył na p. Lorenza grzywnę 200 zł.

Przystąpiono do rozprawy, mianowicie do 
przesłuchania Baranowskiego, który w przeci­
wieństwie do innych oskarżonych zeznaje po pol­
sku. Mówi on pociohu, gdyż — jak twierdzi — 
jest chory na gruźlicę. Do winy nie poczuwa się. 
Do U ON należał od 1924— 1923, wystąpił, ponie­
waż starał się o posadę i prosił o protekcję komi­
sarza Czechowskiego (został on później zamordo­
wany).

W  maju 1931 r. w  Drohobyczu spotkał Hnato­
wa, który wszczął z nim rozmowę na temat na­
padu na pocztę borysławską. Hnatow powiedział, 
że nie wykona napadu, ponieważ nie ma potrzeb­
nych łudzi. Przy końcu rozmowy Hnatow prosił 
go o pożyczenie rewolweru, Baranowski jednak 
pożyczyć nie chciał, Za kilka dni dał rewolwer 
przez Ogrodnika Kryśce bez złych zamiarów. Kry­
sko nie mówił, kto zabrał ten rewolwer i do ja­
kiego celu zostanie użyty. Dlatego zeznawał, że o 
rewolwer prosił Hnatow, gdyż na podstawie de­
dukcji wywnioskował, że skoro rewolwer odebrał 
od Hnatowa, więc Krysko dał go Hnatowowi. W  
maju 1931 powiedział kom. Czechowskiemu o o- 
dekraniu rewolweru Krysce, nie wiedząc, do ja­
kiej roli ten rewolwer został użyty.

We Lwowie spotkał się z Kossakiem', który 
prosił go o mieszkanie wi Drohobyczu, ponieważ 
ukrywał się. Dał mu kartkę do gospodyni, pisał 
w  niej, że to jest jego brat. Równocześnie powie­
dział komisarzowi Cizechowskieiiniu o wyjeździ® 
Kossaka; do Drohobycza,, prosił go jednak,, aby nie 
aresztować go w  jego mieszkaniu. Na wezwanie 
kartkami kom. Czechowski dwukrotnie wyjechał 
do Stanisławowa. Tam spotkali się raz w  restau­
racji na pl. Piłsudskiego, drugi raz w ogródku 
Zacisze. Czechowski zawiadomił go, że według 
poufnych infonnacyj miała odbyć się u Kosaka 
konferencja kilku wybitnych działaczy UON. z 
ilnatowem na czele na temat

ZEMSTY ZA PACYFIKACJĘ.
Baranowski oświadczył, że ta sprawa nie jest 

obecnie aktualna, wiadomość musi być sfingo­
wana.
JAK BARANÓW®! „INFORMOWAŁ" POLICJĘ

Czechowskiemu powiedział o rewolwerze po o- 
debraniu go przez Ogrodnika u Hnatowa. Powtó­
rzył Czechowskiemu słowa Ogrodnika: „Hnatow 
i Motyka chodzą po Drohobyczu i gwizdają, a Bu- 
tyren i  Krysko kiblują“ . Przeczuwał, że tym re­
wolwerem zabito Hołówkę, nie pokazał go jednak 
Czechowskiemu, gdyż Czechowski obawiał się 
broni. Powiedział Czechowskiemu, iż jest przeko­
nany, że ten rewolwer został użyty do zabójstwa* 
bo otrzymał go od osób, które podejrzewał o zabi­
cie Hołówki. Przy korespondencji z Czechowskim 
oskarżony posługiwał się pseudonimem „Zawa­
dza", a Czechowski pseudonimem „Koła". Pseudo­
nimy te zmieniano co pewien czas.

Po zabójstwie wzywał go Czechowski telegra­
ficznie natychmiast do Lwowa, przyjechał jed­
nakże dopiero w 2 dni później. Na zapytanie prze­
wodniczącego^ dlaczego przesunął datę przyjazdu 
o dwa dni, oświadcza, że nie przywiązywał zbyt­
niej wagi do telegramu, uważając, że telegram zo­
stał wysłany dlatego, że na wisi z doręczaniem 
poczty są trudności. Nie przypomina sobie dorę­
czenia telegramu, wkońcu jednak przyznaje, że 
telegram dostał na czas, ale wyjechał później bo 
nie miał ubrania i nie uważał sprawy za pilną. 
Po g a d z ie  m  pocztę w  Truskawcu telegrafo­
wał dto Czechowskiego i  wypowiedział swoje 
przypuszczenie, że to z pewnością grupa Hnatowa 
•dokonała rabu-nikii.

30 sierpnia wyjechał Baranowski do Martyno- 
wa i dopiero w  wagonie z kupionego na stacji 
dziennika dowiedział się o zabójstwie śp. Ho­
łówki Przypuszczał, że morderstwa tego dokonali
komuniści, dopiero Czechowski powiedział mu, 
że to jest robota Ukraińców. Na to oświadczył 
Baranowski, że w takim razie musiała tego doko­
nać grupa Hnatowa, ktoma dokonała napadu na 
pocztę w Truskawcu.

31 sierpnia spotkał się na rogatce stryjsłriej we 
Lwowie
% ZE STAROSTĄ GRODZKIM GALEASEM 
W  OBECNOŚCI KOMISARZA CZECHOWSKIEGO
Baranowski z tego spotkania nie był zadowolony, 
ho bał się rozkonspairowania. Na zapewnienie Gal­
asa, że zamachu dokonali Ukraińcy a nie Polacy, 
•twierdził kategorycznie, że musiała tego dokonać 
tSrupa Hnatowa. Czechowski kazał wyjechać mm

do Drohobycza. Nie miał do kogo jechać, więc za­
jechał do Kryski. Baranowski dopytywał się
0 Kossaka, Kryśko powiedział mu, że jest już 
w  bezpiecznem miejscu.

ROLA KOSSAKA WEDLE ZEZNAŃ 
BARANOWSKIEGO

Z Kossakiem spotkał się w r. 1930. Rozmawiał 
z nim o aresztowaniach i pacyfikacji. Kossak za­
proponował mu utworzenie kierownictwa organi­
zacyjnego i żalił się na brak ludzi. Kossak miał 
zamiary rozbrajania posterunków policyjnych
1 napadów rabunkowych. Komendantem krajo­
wym UON był wtedy Hnatow, który sprzeciwiał 
się temu. Kossak chciał wykonać swe plany na 
własną rękę. — W  roku 1981 na zjeździe we Liwo­
wie Kossak został referentem organizacyjnym 
UOlN. W  organizacji była wtedy opozycja, do któ­
rej należał Kossak. Różnica między egzekutywą 
a opozycją streszczała się w tem, że egzekutywa 
dążyła do legalnej pracy, a opozycja chciała dzia­
łalności terorystyeiznej, Egzekutywa utrzymywała 
kontakt z Konowalcem, a opozycja ignorowała za­
rządzenia egzekutywy,

PLANY KONOWALCA I  JEGO DELEGATA 
ZA ZGODĄ POLICJI

W  grudniu 1931 przyjechał z Pragi na polece­
nie Konowalca Sajkiewicz, który szukał Baranow­
skiego. Oskarżony nie chciał go widzieć. Z po­
czątku Sajkiewicz nie chciał mówić z oskarżo­
nym, bo uchodziło wtedy za pewnik, że oskarżo­
ny wsypał Kryskę, wtkońcu doszło do rozmowy 
i Sajkiewicz wyjawił mu plan Konowalca prze­
tworzenia opozycji UOiN na organizację bojową 
i proponował Baranowskiemu stanowisko zastęp­
cy komendanta krajowego. Oskarżony powiedział 
to Czechowskiemu, który natychmiast doniósł o 
tem radcy Iwaehowowi, który przez Czechowskie­
go' ma ten plan zezwolił. Później Sajkiewicz prosił 
go, ażeby udał się do Gawryłowicza, przewodni­
czącego opozycji i porozumiał się z nim co do roz­
mowy z iSajkiewiczem a dopiero później oskarżo­
ny dowiedział się, że doszli do zgody. W  Droho­
byczu był wtedy Kossak, który utrzymywał kon­
takt z grupą robotniczą. Zamierzała ona urządzić 
napad na pocztę -w Borysławiu, ale wskutek sa­
mobójstwa zaufanego człowieka pokrzyżowały się 
plany.

KONFIDENT „PEWNYM CZŁOWIEKIEM"
W  zimie 1930 poznał się z Hnatowem za po­

średnictwem Kossaka. Hnatowa widział już 
w roku 1929, ale znał go pod pseudonimem „Pa- 
liwny". Hnatow bał się z początku z nim wejść 
w kontakt, ale Kossak oświadczył Hnatowowi, że 
Baranowski jest pewnym człowiekiem i może się 
izwr:cić 'do niego o pomoc i radę. Na okazanej mu 
przez przewodniczącego fotografji poznaje oskar­
żony Hnatowa. Oskarżony spotykał Hniatowa 
w Drohobyczu i tam zapytał go, dlaczego nie zro­
biono' napadu. Hnatow oświadczył, że zaufany 
człowiek otruł się. Hnatow planował napady na 
pocztę w Borysławiu i na jubilera w Truskawcu. 
Hnatow prosił Baranowskiego o wyjednanie mu 
pomocy w komendzie krajowej we Lwowie.

KONTAKT Z POLICJĄ — NA 3 RĘCE
Starosta Gallas dlatego chciał się widzieć z o- 

skarżonym, bo prowadził dochodzenia na własną 
rękę. Z  Gallasem miał oskarżony trzy spotkania. 
Oprócz Czechowskiego' znał w policji radcę Iwa- 
chowa, z którym wisizieidł w  kontakt w lutym 1932 
roku i któremu obiecał dawać od tej pory infor­
macje.

Znał go przedtem, kiedy był aresztowany 
w 1925 r. W  r. 1930 przesłuchiwał go jako are­
sztowanego w związku z pacyfikacją. Wtedy Iiwa- 
choiw wiedział już od Czechowskiego, i e Bara­
nowski jest konfidentem. O brauningu zameldo­
wał Czechowskiemu. Poza tem nie przypomina 
sobie, czy komukolwiek jeszcze mówił o rewol­
werze i jego sprzedaży, żona opowiadała mu, że 
Hnatow oświadczył jej, iż UGN zabiła Hołówkę. 
Nie przyznawano się jednak do tego, bo to było 
niewygodne. Teraz już się przyznają.

Przewodniczący pokazuje notatki które znale­
ziono w  papierach pośmiertnych Czechowskiego. 
Baranowski wyjaśnia, że notatki te są częściami 
jego artykułu do pisma, które wydawał p. t :  
„Słowo Prawdy". Po zabójstwie Hołówki wydał 
znanych mu ludzi a mianowicie tych, których 
Hnatow miał użyć do napadu na pocztę w Bory­
sławiu. Biłasa nie znał, jak również piątki tru- 
sfcawieckiej. Powiedział, że tych wskazanych lu­
dzi należy aresztować, ale nie należy zaczynać a- 
resztowań od Hniatowa, ani od Białego.

Na tem rozprawę przerwano. We czwartek roz­
prawy nie będzie, następna dopiero w piątek.

ROLA BARANOWSKIEGO: KONFIDENT 
CZY KONTRWYWIADOWCA?

Pr okur ator wykazuj e B a ra no wsk i e mu j ego nie­

szczery stosunek do policji i udowadnia mu peł­
nienie z ramienia UON roli kontrwywiadowcy.

Prok.: Zeznawał pan. przed trybunałem rewo­
lucyjnym w Pradze?

Baranowski: Tak.
Prok.: Musiał pan być członkiem UON, gdyż 

tak przewiduje procedura lego trybunału. Dlacze­
go dał pan rewolwer grupie Hnatowa?

Baranowski: Chciałem zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za projektowane przez tę grupę zama­
chy.

'Prokurator stwierdza, że przy jego trzeźwości, 
zwyczaju przemyślenia każdego kroku i zaciąga­
nia przedtem informacyj musiał z całą pewno­
ścią wiedzieć, do- czego rewolwer zostanie użyty.

Adw. Szurlej: Dlaczego według oświadczonych 
przez Hnatowa żonie słów UON z początku mie 
mogła przyznać się do zabójstwa, następnie jed­
nak nie sprawiało to jej już żadnej trudności?

Baranowski nie umie na to odpowiedzieć.
Adw. Rogucki: Dlaczego opowiadał pan kom. 

'Czechowskiemu o daniu rewolweru Kryśce, kie­
dy to była rzecz błaha? .

Baranowski nie odpowiada. : ’ f \
Adw. Bogucki: Czy stosunek pana do Czechow­

skiego' zawsze był serdeczny?
Ramamowiski: Nie. Ostatnio się zepsuł, bo żali­

łem się podkom. Bilewiczowi.
Następnie adw. Rogucki odczytuje
GRYPS BARANOWSKIEGO Z W IĘZIENIA 

DO ŻONY.
W  liście tym Baranowski pisze: „Nie dają mi 

możności wytłumaczyć się. Policja chce przy jed­
nym ogniu upiec dwie pieczenie i zrobić ze mnie 
kozła ofiarnego".

Baranowski twierdzi, że działa mu się krzywda 
i żalił się.

Obr. Szuchiewicz: Dla jakich celów został pan1 
konfidentem czy dla materjalnyeh?

Baranowski: Dla ideowych. Chciałem się zre­
habilitować przed społeczeństwem polskiem.

Obr. Szuchiewicz: Dlaczego pan opowiadał 
przed sędzią Skarżyńskim, że kom. Czechowski 
nieracjonalnie wykorzystywał pańskie wiadomo­
ści?

Baranowski: Bo to odpowiada prawdzie.
Obr. Szuchiewicz: Czy pan wydał Maksymczu- 

ka i Dacyszyna za udział w napadzie pod Bóbr- 
k ą? , :

Baranowski: Nie przypominam sobie.
Obr. Szuchiewicz: Kto miał organizować za­

mach na Targi Wschodnie?
Baranowski: Popadiuk, ten oddał tę akcję Se- 

nykowi, a Senyk zwrócił się do mnie. Nie przy­
jąłem tej funkcji, bo uważałem,, że to prowoka­
cja człowieka, który źle żył ze mną.

Obr. Kmeuitziemauer: Dlaczego pan został konfi­
dentem?

Baranowski twierdzi, że jedynie pozostawienie 
go chorego bez środków egzystencji i chęć moral­
nej poprawy, popchnęły go do zajęcia roli konfi­
denta. Granice roli jego jako konfidenta nie były 
ściśle ustalone.

, JAKIE POSTRZAŁY OTRZYMAŁ 
ŚP. HOŁÓWKO

Bieigjliiekarze dr. Mischel i  dr. Kiwaśniawislki 
zrobili-30 sierpnia 1931 sekcję zwłok. Rany na tyl­
nej części głowy, ma skroni prawej, na brodzie, 
w okolicy obojczykowej prawej i na palcu pierw­
szym i drugim ręki prawej, są następstwem po­
strzałów zadanych z broni małokalibrowej. Z wy­
glądu tych ran wynika, że wszystkie, oprócz ma 
brodzie, zostały zadane z tyłu, za czem przema­
wiają przebiegi kanałów postrzałowych. Pieirwiszy 
strzał spowodował ranę na lyłogłowiu, drugi ró­
wnież ranę na tyłogłowiu, trzeci ranę na prawej 
skroni, czwarty i piąty strzał, dwie rany w  oko­
licy obojczyka i barku, szósty ranę w lewej dol­
nej szczęce. Rany na palcach prawej ręki mogły 
powstać w chwili odruchowego zasłaniania się de­
nata przed strzałami. Strzał pierwszy był dany z 
największej odległości, przypuszczalnie bezpośre­
dnio od drzwi wejściowych. Strzelający celował 
wprost przed siebie. Drugi strzał został dany po 
pewnem zbliżeni,u się strzelającego do denata,, — 
strzelający celował w głowę. Trzecie strzał mógł 
być dany z tej samej odległości co drugi, jednak 
strzelający znajdował się u prawej tylnej strony 
wezgłowia łóżka, a głowa denata opadła na podu­
szkę. Gawarty i piąty raz strzelano z tyłu, ale z 
bezpośredniej bliskości, na co wskazują opaleniz­
ny na pyżamie.

W  momencie tych strzałów rewolwer był do 
tego stopnia Misko ciała denata, że wylot gorą­
cej lufy pozostawił na skórze ślad w formie pier- 
ścieniowatego oparzenia. Szósty strzał strzelający 
dał z  przodu, przytykając mu lufę do szczęki. — 
Śmierć nastąpiła wskutek gwałtownego skrwawię 
nia się. Wszystkie rany postrzałowe, prócz ran 
na palcach były śmiertelne. W  pokoju śp. posła 
Hołówki znaleziono sześć łusek, a podczas sekcji 
wydobyto z ciała sześć kul rewolwerowych.
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Walka z  metanem w  kopalni węgla
Delattre podaje jeszcze wiele innych 

przykładów, świadczących o olbrzymiej 
sile wybucho-wej tego gazu.

Ale nawet, gdy nie wybucha, lub gdy 
nie wydobywa się nagle w dużych ilo­
ściach, jest on również niebezpieczny w 
swej formie pierwotnej, naturalnej, gdy 
uchodzi z żył lub skał zupełnie normal­
nie — jeżeli się go nie usuwa natych­
miast przez wentylację w miarę, jak się 
wydobywa. Często robotnicy ulegają 
zaczadzeniu w miejscach, które, jak się 
zdawało, nie przedstawiały niebezpie­
czeństwa. I wystarczy kilka minut, by 
nastąpiła śmierć.

Z początku robotnik traci przytom­
ność — „wpadł w gaz" — mówią gór' 
nicy, to właśnie gaz błotny, który dzia­
ła jak środek nasenny — już zdołał go 
uśpić; następnie zaczyna charczeć i w 
tej chwili niebezpieczeństwo jest już 
groźne, serce jeszcze bije, ale żeby o 
flarę przywołać do życia trzeba natyck 
miast zastosować sztuczne oddychanie 
w miejscu dobrze przewietrzonem. — 
Jest to o tyle trudne, że czas, który u- 
pływa od chwili, kiedy zaczadzony za 
czyna charczeć do chwili, w której 
śmierć następuje jest bardzo krótki.

Równie wielka ilość katastrof wywo­
łuje też pył węglowy, osadzający się na 
wszystkich ścianach kopalni, wypełnia­
jący wszystkie galerje i szyby i unoszą­
cy się w powietrzu. — Najbardziej nie­
bezpiecznym jest pył w stanie lotnym. 
Katastrofy, wywołane przez pył węglo­
wy, w niczem nie ustępują co do gro­
zy i rozmiarów katastrofom, spowodo­
wanym przez metan.

Najlepiej świadczy o tem katastrofa, 
która się zdarzyła w r. 1906, w kopalni 
w Courrieres ł która co do swoich roz­
miarów przekracza granice wszystkich 
okropności, jakie sobie można wyobra­
zić. 140 kilometrów galerji zostało zni­
szczonych i 1.099 robotników zabitych. 
W następstwie tej strasznej katastrofy, 
która poruszyła świat Cały — zostały 
zarządzone przez administrację francu­
ską bardzo energiczne i surowe środki 
zaradcze,

Osobny ustęp poświęca Delattre za­
gadnieniu, czy zewnętrzne warunki at­
mosferyczne, jak burze, trzęsienia zie­
mi i t. p. są w związku z wybuchami me­

tanu i nie dochodzi właściwie do żadnej 
konkluzji.

„Możliwe jednak jest — powiada, — 
że wiatry przeszkadzające, czy utrud­
niające wentylację, mają pośredni wpływ 
na stan gazu błotnego w kopalniach. W 
każdym razie jest pożądane zastosowa. 
nie specjalnych środków ostrożności w 
wypadkach depresji atmosferycznych, 
bo żadna ostrożność nie jest zbyteczną 
w walce z tym okrutnym i tajemniczym 
wrogiem".

Wentylacja jest jednym z najważniej 
szych środków, zapewniających górni­
kom bezpieczeństwo w kopalniach wę­
gla, — Można śmiało twierdzić, że od 
czasu zastosowania elektrycznych wen­
tylatorów problem ten został rozwiąza­
ny. — Zadaniem nowoczesnych wenty­
latorów jest nietylko zaopatrywanie ko­
palń w dopływ świeżego powietrza, ale 
także usuwanie tego powietrza poza o* 
bręb kopalni, co jest konieczne w wy­
padkach pożaru, wybuchu metanu i t. d.

Górnik używa przy pracy lampki Da- 
vy‘ego, — System ten został później u- 
doskonalony przez inżyniera francuskie­
go Marsaut i inż. Museleera. — Do o- 
świetlenia tych lamp służy oliwa. — 
Prócz tego używają górnicy lampy ben­
zynowej, wynalezionej przez inżyniera 
Wolfa przed 30 laty, która daje światło 
dwa razy silniejsze niż lampy Marsauta 
i Museleera i ujawnia obecność meta­
nu, gdy ten znajduje się w powietrzu już 
w stosunku 0,75 proc. — Ponadto uży­
wa się w kopalniach także lampy elek­
trycznej przenośnej. — Od lampy tej w 
żadnym wypadku nie może się metan 
zapalić, bo żeby taka elektryczna lamp­
ka się świeciła — musi być hermetycz­
nie zamknięta, w przeciwieństwie do 
lampek, oświetlonych oliwą, które, aże­
by się świeciły, wymagają dopływu po­
wietrza. — Ale lampka elektryczna ma 
tę złą stronę, że n,ie odkrywa metanu i 
nie przestrzega górnika przed jego o- 
oecnością. — Górnicy więc używają o- 
prócz lampki elektrycznej, która dobrze 
oświetla i nie gaśnie w razie katastro­
fy, równocześnie także drugiej lampki, 
posiadającej właściwości ostrzegawcze 
co do obecności gazu błotnego.

Oczywiście górnik musi się obchodzić 
z lampką elektryczną równie delikatnie, 
jak z lampkami innego systemu, — mu­

si zwłaszcza uważać, ażeby szkło, ota­
czające płomień, się nie rozbiło, bo wó­
wczas może lampka elektryczna spowo­
dować w środowisku, w którem gaz się 
znajduje, takie same niebezpieczeństwo, 
jak rozbicie szkła w lampce zwyczajnej 
płomieniowej.

Lampki, używane w kopalniach, mu­
szą być bardzo starannie badane, czy 
odpowiadają przepisom, to jest czy sia­
tka metalowa zawiera odpowiednią ilość 
oczek, a szkła odpowiednią grubość. — 
Przedewszystkiem jednak musi sam gór 
nik odpowiednio obchodzić się ze swo­
ją lampą. Gdy np. górnik zauważy, że 
lampka „markuje ‘ obecność gazu — wó­
wczas instynktownie cofa ją szybko, 
ażeby nie zgasła. —Ten ruch górnika 
jest bardzo nieostrożny, albowiem, co­
fając lampkę przeciw prądowi powie­
trza — zwiększa szybkość tego prądu ; 
stwarza silniejszy prąd, aniżeli ten, któ­
remu lampka może się oprzeć — wów­
czas może gaz wybuchnąć i oczywiście 
pierwszą ofiarą tego wybuchu pada ro­
botnik, który niechcący popełnił nie­
ostrożność.

Inna nieostrożność górnika polega na 
tern, że próbuje lampką, ozy teren jest 
mocny. Otóż sposób ten nietylko nie 
doprowadza do celu zamierzonego, ale 
może wywołać katastrofę gataową i jest 
ustawowo wzbroniony.

Rena Weiusberżanka.
(Dok. nast.)

U d z i a ł
w pożyczce narodowe 

pracy I kapitału
Pisaliśmy przed paroma dniami, iż 

urzędnicy państwowi pokryją więcej niż 
połowę ogłoszonej pożyczki narodowej 
wypuszczonej na ogólną kwotę 120 mil­
ionów złotych.

Z Sowietów
W tych dniiach rozpoczęty został spis 

ludności i obiektów gospodarczych na 
Dalekiej Północy ZSSR.

Spis ten odbywa się w północnych o- 
kręgach rejonu leningradzikiego, w kra­
jach północnych rejonu urailskiego i na 
Syberii północnej, dalej w północnych 
czę ści ach Daleki e g o Ws ch o du , w atu t ono 
micznej krainie Korni oraz w jakuckiej 
epuiblice sowieckiej.
Chodzi nietylko o stwierdzenie Fakty­

cznej liczby ludności, ale zarazem o 
stwierdzenie społecznego położenia lud­
ności w tych krajach. Spis trwać będzie 
przynajmniej osiem miesięcy.

Ogółem przy spisie zatrudnionych jest 
125 instruktorów i 500 komisarzy spiso­
wych.

Według innych dzienników udział u- 
rzędników państwowych w pożyczce 
sięgać ma kwoty 75, a nawet 84 milio­
nów, czyli urzędnicy pokryliby dwie 
trzecie pożyczki.

Na tem wszakże nie kończy się ndział 
pracy w subskrypcji pożyczki.

Oto leży przed nami lista pierwszych 
subskrybentów pożyczki narodowej z 
przemysłu. Lista ta ma dwie rubryki, w 
których wymienione jest, ile subskry­
buje firma, a ile pracownicy.

Znajdujemy tam takie np. cyfry: fir­
ma 300.000, pracownicy 225.000, firma 
100,000, pracownicy przeszło 80.000; 
firma 44.000, pracownicy około 37.000. 
W  jednym wypadku iirma tyleż sub­
skrybuje, co pracownicy, a w innym 
wypadku firma podpisała 6250 zł., a 
pracownicy 10.050.

Ogólna suma pierwszych subskrypcyj 
w przemyśle wynosi 2,147,900, z czego 
na pracowników wypada 620,850, czyli 
pracownicy subskrybują 40% tego, co 
przedsiębiorstwa.

Zbyteczna dodawać, że zyski z tycb 
przedsiębiorstw nie są dzielone w ta­
kim samym stosunku procentowym!

Z powyższych cylr łatwo sobie stwo­
rzyć obraz, jaki jest ndział w pożyczce 
narodowej PRACY, a jaki jest udział 
faworyzowanego przez „sanację" KA­
PITAŁU.

Efekt istotny w ten sposób subskry­
bowanej pożyczki może być minimalny, 
gdyż wycofane ze świata pracy pienią­
dze skurczą do ostatecznych granic 
konsumcję.

Pożyczka, zaciągnięta u konsumentów 
z kapitałów konsumcyjnych, mija się ze 
swem zadaniem. Pan minister Zawadz­
ki mówił o kapitałach ukrytych, ale do 
tych kapitałów „sanacja" jakoś nie tra­
fiła i poszła po linji najmniejszego

TC Y Zoporu. ** *"
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Skończone ro le
(Reportaż z cyklu; „Demokratyczna Ameryka")

— Masz ci los... — bezradnie wyrzekł 
tkacz i rozejrzał się tfokoła. W pocze­
kalni było puisto. Henry Walter wszedł 
do głównej hali biurowej. Kilkadziesiąt 
młodych niewiast krzątało się koło sto 
tików. Niektóre przykrywały Under- 
woody pokrowcami, inne zaś ściągały z 
przedramion czarne, satynowe półrę- 
kawkii.

— Skomplikowanie bućhalterji.., — 
bezmyślnie wycedził tkacz Henry Wal­
ter i z opuszczoną głową wyszedł z pa 
wilonu Biura Zarządu...

Miss Lita szybko przygotowała się 
do wizyty, jak artystka, która ma za 
chwilę wyjść na scenę. Wszystko było 
w porządku: seledynowa suknia obci­
skała biodra i uwydatniała biust, czar­
ny lok w kształcie półksiężyca spływał 
na środek czoła, gęste rzęsy osłaniały 
oczy, a usta zlekka powleczone szmin­
ką ułożone były do uśmiechu zagadko­
wego, a jednocześnie odsłaniającego 
zęby. Mr. James zastał miss Litę sie-1 
dzącą pod ogromną lampą i zatopioną 
w lekturze. Z godnością powstała ze 
swego miejsca, by powitać gościa. U- 
miała tak urządzić, aby przywitanie by 
ło suche, lecz nie oziębłe. Mr. James) 
Stirt skłonił się i bąknął jakiś komple­

ment, Ale miss Lita nie lubiła konwen­
cjonalnych rozmów, Usiadła, wskaza­
ła gościowi fotel naprzeciwko siebie i 
wzięła do ręki porzuconą przed chwilą 
książkę. Miss Lita umiała bowiem nie­
tylko uwydatniać swą piękność, ale 
tąkże potrafiła pokierować rozmową.

— Jak pan widzi — rzekła miss l i ­
ta, przybierając poważny wyraz twa­
rzy, — czytam...

Mr. Stirt udał zainteresowanie:'
— Cóż to za książka?
— Sinclaira. Bardzo ciekawa... Czło­

wiek bogaty wyrzeka się wszystkiego i 
poczyna walczyć ze swą klasą. Czy to 
nie piękne i, poprostu, bohaterskie?

— Nie widzę w tem nic nadzwyczaj­
nego.

— Jakto? Człowiek, który się po­
święca.,,

— Nie uważam tego za poświęcenie 
— przerwał mr. James, machnąwszy 
pogardliwie dłonią. — Człowiekowi 
droższa jest idea, którą sobie ubrdał, 
niż bogactwo. Trzeba tylko umieć 
znaleźć ideę i uwierzyć w nią...

— Więc pan nie widzi tej ogromnej 
różnicy pomiędzy bogatym, który może 
zaspokoić wszystkie swoje kaprysy, a 
biednym, który...

—- Ma pani słuszność. Nie widzę ża­
dnej różnicy, o ile chodzi o stopień 
szczęśliwości, pomiędzy biednym a bo­
gatym. Biedny ma mało pieniędzy i 
tnałe wymagania, bogaty zaś ma środ­
ki, ale i wymagania jego są większe, bar 
dziej — że tak pawiem — luksusowe.

— Ale bogaci mogą łatwiej urzeczy­
wistnić swoje cele?...

— Powiem pani tylko jednio; cele 
ludzkie są wprost proporcjonalne do 
pieniędzy. Ale ilość pieniędzy chce 
człowiek przystosować do wielkości ce­
lów. Gdy ilość pieniędzy się powięk­
sza — cele się komplikują. Następuje 
więc ciągła pogoń za celami. I w tej 
pogoni każdy człowiek jest jednakowo 
szczęśliwy, czy też nieszczęśliwy. A 
najgorzej jest tym, którzy posiadają 
tak wielką ilość pieniędzy, że nie mo­
gą znaleźć żadnego celu, któryby prze­
wyższał ich środki. Tacy muszą żyć 
dla samych tylko pieniędzy, celem bo­
wiem — wobec braku innych — jest je­
dynie pieniądz... Do tych właśnie —- 
zaliczam się ja.

Miss Lita udała zdziwienie:
— Przedstawia pan siebie jako jedne 

go z najnieszczęśliwszych ludzi. Dla­
czego więc nie zrzeka się pan mająt­
ku?

Mr. James uśmiechnął się i rzeki:
— Widzi pani — to jest rzecz niemo­

żliwa... Przedewszystkiem przyzwyczai­
łem się już obracać w swojej próżni, 
podrugie, napewno żałowałbym że po­

rzuciłem to, co miałem. To już jest ce­
cha ludzka. Chcę sobie zaoszczędzić 
wyrzutów sumienia. A wreszcie nie 
każdy ma jakąś ideę. Idee, miss Li­
to, a mają tylko albo ludzie bardzo mą­
drzy, albo bardzo bezkrytyczni, albo... 
uczuciowcy..

W tej samej chwili tkacz Henry Wal­
ter wrócił do domu, podszedł do łóż­
ka i spojrzał na wynędzniałą twarz żo­
ny, chorej na cukrzycę. Żona wyczy­
tała w jego wzroku wyrok i odwróciła 
głowę. Wtedy Henry Walter pomyślał, 
że wszystko na świecie jest przeklęte 
i beznadziejne i że lepiej byłoby wogó 
le się nie rodzić...

Miss Lita umiała uważnie słuchać, bo' 
wiedziała, że to podoba się mężczyz­
nom. Gdy mr. James Stirt skończył 
swoje wynurzenia, miss Lita postanowi­
ła połechtać jego próżność. Wpatrując 
się w twarz mr. Jamesa błyszczącemi 
oczyma, rzekła:

—• Pan zaczyna być doprawdy intere­
sującym mężczyzną.

Mr. Sirt nie miał ochoty więcej mó­
wić. Usiadł na niskiej kanapie obok 
miss Lity, zakaszlał 1 szybkim ruchem 
objął jej talijję. Niedługo jednak pulch' 
ne palce mr. Jamesa odczuwały jędr' 
ność ciała mis Lity; niby dźwignia wsi* 
nęły się pod jego rękę wąskie i długm 
paznogcie i oderwały ją od jedwabi 
sukni. Odpędzona w ten sposób ręką 
mr. Jamesa obsunęła się powoli wzdłuz 
bioder uroczej miss.

(D. c, n.)

i
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Poznaf
Często można się spotkać ze zdaniem robotni* 

ow mniej uświadomionych, że przyczyną kry-
.jtysu jest wprowadzenie maszyn, i chcąc usunąć 
Kryzys a więc i  bezrobocie, należy usunąć ma- 
«Zyny.

Prawdą jest, że wskutek wprowadzenia coraz 
0 'doskonalszych maszyn, jakoteż wskutek racjo­

nalizacji „pracę którą dawniej wykonywały ty­
jące robotników, dziś wykonują setki, a czasem 
yiko dziesiątki, zaś reszta zostaje zwolniona, 
wfględnie następuje redukcja dmi pracy z odpo­
wiednią redukcją płacy. Caay redukcja robotników 
^redufecga dni praicy i jpłacy jest ratunkiem przed 
Lyzyseui? Kapitaliści środki te stosują, widocz­

ne uważają je za skuteczne lekarstwo na kryzys, 
'Jednak klasa robotnicza powinna wiedzieć, że je- 
dyuem lekarstwem na kryzys, bezrobocie i wszyst­
kie dolegliwości klasy robotniczej, jest wprowa­
dzenie pianowej, socjalistycznej gospodarki.

Nikt nie może powiedzieć, że potrzeby wszyst­
kich ludzi są dziś zaspokojone. Przeciwnie, wi­
dzimy, że miljony ludzi są głodne, nieodziane, nie 
biające gdizie mieszkać i należałoby zwiększyć 
Produkcję przez przyjęcie bezrobotnych do para­
li Jt celem uruchomienia nieczynnych dziś fabryk 
| zakładów przemysłowych, aby móc zaspokoić 
‘Udzkie wymagania cierpiących dziś ma& A  po­
nieważ kapitaliści uczynić tego nie chcą, więc 
trzeba zasadniczy warunek programu socjalistycz­
nego, to jest uspołecznienie wielkiej własności 
rołnej i ciężkiego przemysłu wprowadzić w życie. 
Ale to mogą robić tylko robotnicy zorganizowani 
razem z chłopami w partji socjalistycznej!

I tutaj klasa robotnicza musi sobie uświado- 
Jhić, że na przeszkodzie w zrealizowaniu tych dą- 
^ń, stoi kapitalizm i wierni obrońcy tegoż, fa­
szyzm i klerykalizm. I zanim klasa robotnicza 
będzie mogła swe dążenia urzeczywistnić, musi 
Wpierw stoczyć zwycięską walkę z kapitalizmem 
< wiernym jego sługą i obrońcą, faszyzmem. Do

źródła zła
tej walki klasa robotnicza musi się przygotować 
w szeregach organizacyj klasowych, socjalistycz­
nych, aby mogła nietylko wykorzystać moment 
upadku kapitalizmu dla wprowadzenia ustroju 
socjalistycznego, ale żeby mogła moment ten wy­
datnie przyspieszyć.

Im wyższą będzie świadomość mas, tem silniej­
sze będą ich ataki na kapitalizm. Bo jeżieli robot­
nik pozna dokładnie dlaczego cierpi dzisiaj ii kto 
jest twórcą jego niedoli, a zarazem pozna taktykę 
i program socjalistyczny, to jest ten, który go 
z dzisiejszej niedoli i  niewoli wyprowadzi, to ata­
ki jego na walącą się twierdzę kapitalizmu, będą 
aaiwziętsize, a temsamem skuteczniejsze.

Taktykę i program socjalistyczny pozna klasa 
robotnicza PRZEZ CZYTANIE PRASY SOCJA- 
LISTYGZNEJ i  uczęszczanie na zebrania i odczy­
ty partyjne. A  więc partja powinna dla sze­
rokich mas robotniczych urządzać jak najwięk­
szą liczbę zebrań, a robotnik powinien zaoszczę­
dzić parę groszy choćby na „cienkich" il bodaj w 
kilku czytać jedną gazetę, a zarazem uczęszczać 
na zebrania i odczyty jak najliczniej, a wówczas 
ideały socjalistyczne, dziś rzekomo takie dalekie, 
ziszczą się prędzej, aniżeli niejeden robotnik to 
sobie wyobraża. Bz.

130 szt -  35 gr.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

mim Aida
Proces morderców śp. Chudzika
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sanok, 21 września. 
Jako pierwszy zeznawał dziś emerytowany u- 

rzędnik sądowy Juiljan Kardach. Zeznaje on, że 
brat Jajki skarżył się przed nim, że policja roz­
pija jego brata i zrobiła z niego bandytę.

Eugenjusz Lech, akademiik, zeznaje, że brat Jaj- 
Łi zdradził miu w zaufaniu, iż Stankiewicz nama­
wiał Jajkę do zamordowania Owoca. świadek nie 
dawał temu wiary, gdyż Jajko był usposobienia 
łagodnego.

W  czasie zeznań tego śiwiadka dochodzi do zaj­
ścia.

NIE CHCE BYĆ „PER T Y " Z MORDERCĄ 
Jajko pyta o coś świadka i mówi do niego „ty". 
Lech: Przedewiszystkiem obecnie pana nie znam 

proszę do mnie mówić per pan.
Zygmunt Litz, dyrektor Kasy Oszczędności w 

Brzozowie, zeznaje, że Jajko był przeciętnym pra­
cownikiem.

Przewodn.: Cizy mówił pan ze starostą o niepo.
daioszeniiu pensji Jajce?

Litz: Starosta Nazknek mówił mi o tem. 
Prokurator: Dlaczego Jajce w tym okresie dano 

gratyfikację niższą, kiedy Jajko opierał się narno- 
"iwrn Stankiewicza?

HM* nie daje wyraźnej odpowiedzi.
Władysław Korak, buchalter Kasy Oszczędności, 

zeznaje niewyraźnie.

ZEZNANIA BRATA MORDERCA
Sensację wywołały zeznania brata Jajki, Ta­

deusza.
Przew odn .: Gzy p an u zn aw ać?
Świadek potwierdza.
Przewodu.: Go panu wiadomo o dniu, w którym

krat został aresztowany?
Świadek: Ponieważ mówiono w Brzozowie, że 

ytordercą Chudzika był mój brat, zapytałem go, 
to prawda. Brat do popełnienia zbrodni przy­

dał się, zaznaczając, że strzelał z polecenia Dre- 
yłńskiego i Stankiewiczu,. Podkreślił tetą, że obie- 
^no mu wielką nagrodę. Dalej mówił, że ukrył 
^bbełtówkę i że Stankiewicz na kup(ni0t strzelby dal 
nu pieniądze.
Przewodn.: A co było po aresztowaniu brata? 

.Świadek: Poszedłem do starosty Nazimaka z zapy- 
^tUam. co teraz będzie. Starosta odpowiedział, że 
go mój brat nic nie obchodzi, bo przy wyborach

GŁOSOWAŁ NA 4
^a mu z  oburzeniem powiedziałem1, że brat za- 

~ głosował na 1. Starosta ndegłał mnie do D»e-

wińskiego. Poszedłem do domu i opowiedziałem 
matce, co mi starosta mówił. W  godzinę później 
zawołał mnie Drewiński i prosił, abym mu dubel­
tówkę przyniósł, gdyż już nic nie będzie. Po tylu 
dniach nikt nie pozna, że ktoś z tej strzelby strze­
lał. Drewińslki dodał, że stiirzelbę mam zniszczyć 
czy schować i ganił przedemną

PARTACKĄ ROBOTĘ BRATA
zaznaczając, że po zamordowaniu Chudzika brat 
powinien był strzelbę wyczyścić i naoliwić.

Przewodn.: Co było z adw. Dobrowolskimi?
Świadek; Drewiński podkreślił, że brat źle w 

sądzie zeznał i poradził mi abyśmy wzięli adw. 
Dobrowolskiego (jest to prezes BB w Brzozowie). 
Dobrowolski pójdzie do więzienia i nauczy brata, 
jak ma zeznawać.

Przewodn.: Oo panu jeszcze mówił komisarz?
Świadek: że bratu nic nie będzie, że dostanie 

posadę w Wilnie. Nie powiedziałem Drewińskie- 
mu, że wiem o namawianiu przez niego brata do 
mordu, bo obawiałem się, że mnie zastrzeli.

Przewodu.: Co jeszcze?
Świadek: Kiedy nie mam odwagi mówić.
Przewodu.: W  sądzie musi pan wszystko po­

wiedzieć.
Świadek: Drewiński głośno mi jeszcze powie­

dział, że sędzia śledczy w Sanoku to

...............SYN — ENDEK,
ale się go zmieni. Poszedłem do domu i wedle 
rady Drewińskiego napisałem list do brata. Na 
drugi dzień list ten Drewińskiemu zaniosłem, ou 
go przeczytał i powiedział, że treść jest dobrą i 
że zatelefonuje do naczelnika więzienia w Sano­
ku, aby mnie do brata wpuszczono. W  tym dniu 
była komisja słedcza ze Lwowa. Drewiński kazał 
mi strzelbę schować, mówiąc, że niema już żadnej 
obawy.

K O M IS A R Z  I  W Y W IA D O W C A  Z E  L W O W A

Komisarz Petri zeznaje, że Drewiński nie żalił 
się przed nim na Stankiewicza.

Przewodu,: Jakie wskazówki dał panom Dre­
wiński?

Petri: Że podejrzewa Jajkę. Mówił to na pod­
stawie opinji publicznej o Jajce.

Przewodu.: Dlaczego pan nie aresztował Jajki?
Petini: Bo zupełnie inaczej odpowiada podejrza­

ny, jeżeli się ma jakieś dowody, ale takiego nara- 
zie nie było. Postawiłem go pod nadzorem poli­
cji, co uważałem za bardziej wskazane niż are­
sztowanie.

Prokurator: Więc Drewiński nie żalił się przed 
panem?

Petri: Nie. Wspominał mi o tem tylko Schwarz.
Obrońca Pieraeki: Gzy przypomina pan sobie, 

jak poseł Rymar i notarjusz Gwóźdź wręczyli pa­
nu list, w którym była mowa, że opinja publiczna 
wskazuje jako sprawców Jajkę i Stankiewicza?

Petri: Na tę okoliczność pytałem Drewińskiego, 
ponieważ dowiedziałem się, że Jajko opiera swoje 
alibi na domu Stankiewicza.

Obr. Pieraeki: Z  którym diobrze żyje i włóczy 
się po knajpach.

Petri: Przesłuchałem Stankiewiczową, ponieważ 
Stankiewicz był nieobecny. W  jej zeznaniach by­
ły niejasności, postanowiłem aresztować Jajkę,

Przewodu.: Jaki moment w dochodzeniach skło­
nił pana do aresztowania Jajki?

Petri: Gdy dowiedziałem się, że hde znaleziono 
strzelby, kazałem go aresztować. ) jiMj <pj.

Przewodn.: A  Stankiewicza?
Peifcri: Był też pod obserwacją. Wywiadowcy 

taki durny? Dziś iteu rząd, jutro inny." Lorek za­
meldował mi, że Stankiewicz domyśla się, iż go 
podejrzywają i powiedział: »yGzy pan myśli, że ja 
taM durny? Dziś ten rząd), jutiro imny.“ Lorek za- 
opinjował, że Stankiewicz albo jest głupi, albo 
w tem coś coś jest.

I kra)a I ic świata
KOMENDANT „STRZELCA" DEFRAUDAN­

TEM. W  Przemysłu aresztowano inspektora stra­
ży celnej Grodyńskiego pod zarzutem nadużyć 
służbowych i sprzeniewierzenia większej sumy 
pieniędzy. Aresztowany Grodyński jest prezesem 
przemyskiego „Strzelca". Grodyńskiego umiesz­
czono w szpitalu, jako rzekomo umysłowo niepo­
czytalnego. W  związku z tą sprawą zawieszono w 
urzędowaniu komisarza Firydlewicza.

ZIEMIANIN CHCIAŁ PORWAĆ Z KLASZTO- 
RU ZAKONNICĘ. Po głośnej i  sensacyjnej spra­
wie w stolicy 40-letnd dbywatól ziemski Wacław 
Daszewski dał o sobie ponownie znać niezwykłym 
wybrykiem. Ostatnio p. Daszewski przebywał dłuż 
szy czas w  majątku swoim w Laskach pod War- 
szawą. — Tu p. Daszewski poznał przypadkowo 
młodą zakonnicę, z kflórą starał się nawiązać bliż­
szą znajomość. Udawał się specjalnie do kaplicy 
klasztornej i tu usiłował nawiązywać rozmowy. 
Poza tem zaczepiał ją, gdy udawała się w  celach 
samarytańskich do oko licznych wsi. Prześlado­
wana ciągle zakonnica zawiadomiła o tem prze­
łożonych, (którzy polecali jej nie opuszczać murów 
klasztornych. Wówczas p. Daszewski zaczął gro­
zić porwaniem zakonnicy. W  pian swój wtajem­
niczył kilku osobników. Doszło to wreszcie do wła 
doaności klasztoru, zagrożona 'zaś porwaniem sio­
stra zwróciła się o pomoc do policji. Wynikiem 
niezwykłej skargi było aresztowanie Daszewskie­
go. Po przesłuchaniu przez sędziego śledczego po­
zostawiono p. Daszewskiego na wolności do czasu 
rozprawy sadowej.

W IELKIE  SPRZENIEWIERZENIE W  PO­
ZNANIU. Po ujawnieniu wielkich defraudacyj 
bankowych w Poznaniu przed kilku dniami wy­
szła na jaw nowa wielka defraudacja. W  spółce 
akcyjnej Kro to szyn—Przysieka, wyrabiającej ce­
gły i klinkiery, pracowali Bronisław Bukowski 
vel Koszula w charakterze kierownika, St. Dol- 
szewski w charakterze książkowego i magazynier 
Linke. Od kilku miesięcy Bukowski nie pracowni 
w przedsiębiorstwie, gdyż został wydalony za dro­
bne sprzeniewierzenie. Po jego odejściu przepro­
wadzono badania ksiąg, które wykazały,, że Bu­
kowski wraz z dwoma kolegami dopuścił się spirze 
oiewierzeń przeszło na 100 tysięcy złotych. Sprze­
niewierzeń tych dopuścili się w len sposób, że 
sprzedawali cailemi wagonami cegły i klinkiery,, 
nie fcsiążkując i nie donosząc o nich w, raportach. 
W  ten sposób „dorobił się" Bukowski luksusowe­
go mieszkania oraz hipotek wartości blisko 200 
tysięcy dolarów, DołsZewsiki kupił sobie za sprze­
niewierzone pieniądze piękna willę w Lesznie.

BUNT W  WIĘZIENIU. We witorek rano w wię­
zieniu w Koronowiie, pod Bydgoszczą, wybuchł 
bunt więźniów w  jednem ze skrzydeł gmachu. — 
Zbuntowani więźniowie w  liczbie około 60 zaba­
rykadowali się w dwóch salach,, demolując urzą­
dzenie oraz obrzucając straż więzienia odłamkami 
cegieł. Wezwany oddział policji z Bydgoszczy w 
ciągu 20 minut bunt uśmierzył, używając patek 
gumowych. Odłamkami cegieł zranionych' zostało 
ośmiu posterunkowych, w tem dwóch ciężko.

W IĘZIEŃ KRYMINALNY SKARŻY O HONO­
RARIUM LITERACKIE. Sensacyjny zatarg lite­
racki wynikł pomiędzy byłym więźniem karnym 
a (patronatem więziennym. Autor wspomnień kry­
minalnych Borowicz, używający pseudonimu Ur- 
ke Nachałnik, występuje do sądu ze skargą oi na­
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 21 września. Przed trybunałem Rzeszy 

w Lipsku rozpoczął się dziś proces w sprawie po­
żaru Reichstagu. Już od wczesnych godzin poran­
nych skoncentrowano wokół gmachu sądowego 
silne oddziały policji Na długo przed rozpoczę­
ciem rozprawy poczęły się w pobliżu gmachu 
zbierać grupy osób, które chciały zobaczyć eskor­
towanych oskarżonych. Główne wejście do bu­
dynku strzeżone było przez policję, która każdą 
osobę poddawała rewizji osobistej w  poszukiwa­
niu za hronią, oraz kontrolowała karty wstępu. 
Druga ścisła kontrola biletów wstępu i dokumen­
tów osobistych przeprowadzana była przy wej­
ściu na główną salę rozpraw, wskutek czego sala 
zapełniała się bardzo powoli. Oskarżonych przy­
wieziono karetą policyjną w otoczeniu silnej e- 
skorty policyjnej uzbrojonej w karabiny. O godz. 
9 wprowadzono na salę oskarżonych zakutych w 
kajdanki, które zdjęto im dopiero po zajęciu miej 
sca na ławie oskarżonych. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Marinus ran der Lubbe, lat 24, murarz, 
urodzony w Leyden w Holandji; b. poseł komu­
nistyczny do Reichstagu Ernest Torgler, łat 40; 
powieściopisarz Georgi Dimitrow, lał 64, z Rado­
mira w Bułgarji; student Blagoi Popow, lat 30, z 
Urjan w  Bułgarji i szewc Wassil Tanew, lat 35, 
z Gewghełi w  Maoedonji. O godz. 9*15 wszedł na 
salę trybunał, witany przez obecnych na sali po­
zdrowieniem hitlerowskiem. Skład trybunału two­
rzą: prezes czwartego senatu karnego trybunału 
Rzeszy dr. Buenger jako przewodniczący, Coen- 
ders, Froelich i Lersch jako wotanci, Ruscb jako 
referent i dr. Fuli jako sędzia zapasowy. Jako o- 
skarżyciele występują nadprokurator Werner ł 
dyrektor sądu krajowego Parrisius. Oskarżonych 
hronią z urzędu adwokaci: Seuf fert Lubbego, dr- 
iSack Torglera i  Teichert tTzech Bułgarów.

Otwierając rozprawę, przewodniczący dr. Buea- 
ger zaznaczył, że ogrom wydarzenia, które tworzy 
tło obecnej rozprawy, wywołało we wszystkich 
■krajach namiętne dyskusje, a nawet usiłowano 
uprzedzić decyzję miarodajnego sądu, co jednak 
dla ustawodawstwa niemieckiego niema żadnego 
znaczenia. Rozprawa prowadzona będzie jawnie 
bez żadnych ograniczeń. Co się tyczy niedopu­
szczenia obrońców zagranicznych, to ustawodaw­
stwo niemieckie przewiduje dopuszczenie obcych 
obrońców tylko w wypadkach wyjątkowych. Sąd 
niemiecki nie widział w tym wypadku potrzeby 
dopuszczenia obcych adwokatów, gdyż wychodził

z założenia, że nie miało to na celu służenia inte­
resom oskarżonych, lecz zmierzało do podkopania 
zaufania w suwerenność sądownictwa niemiec­
kiego.

Po odebraniu od oskarżonych generaljów przy­
stąpiono do odczytania aktu oskarżenia, zawiera­
jącego 234 strony pisma maszynowego i 36 alega- 
tów. Akt oskarżenia zarzuca wszystkim oskarżo­
nym dążność do zmiany konstytucji Rzeszy dro­
gą gwałtu, oraz podpalenie Reichstagu z zamia­
rem wzniecenia rozruchów. Poza tem van der 
Lubbe oskarżony jest o podpalenie urzędu opieki 
społecznej w Neu-Goelln i ratusza w Berlinie.

Po odczytaniu aiktu oskarżenia przewodniczący 
odczytał deklarację, w której van der Lubbe rezy­
gnuje z obrońcy holenderskiego Pawelsa. Van der 1 
Lubibe potwierdza treść deklaracji i oświadcza, że 
złożył ją samorzutnie, bez niczyjej namowy. Przy­
stąpiono następnie do przesłuchania van der Lub- i 
bego. Zeznaje on chaotycznie, nie,pewnie, sprzecz­
nie, wikła się, to zmów śmieje się bez najmniejszej i 
przyczyny, — na co przewodniczący kilikałcrotaie 
zwracał mu uwagę. Czyni on wogóle wrażenie i- 
djoty. Urodził się w roku 1909 w Leyden, Ojciec 
jego jest ikupcem w  Dordrecht. Za młodu przeby­
wał van der Lubbe w zakładzie wychowawczym 
w  Hertogenbosch. W  roku 1927 wyuczył się rze­
miosła murarskiego. Zatrudnienia stałego nie miał 
nigdy, rzekomo z powodu braku pracy. W  roku 
1928 doznał od wapna skalczenia oka i od tego cza 
su otrzymywał stałą rentę. Pierwszy raz przybył 
do Niemiec iw roku 1926. .Zamierzał wraz z drugim, 
ikolegą wyruszyć w podróż pieszą dokoła świata, 
utrzymując się ze sprzedaży widokówek. Porzucił 
jednak ten zamiar, ponieważ nie otrzymał zezwo­
lenia na przekroczenie granicy sowieckiej. Twier­
dził, że został na granicy sowieckiej postrzelony, 
później to odwołał. Następnie zeznawał komisarz 
policji Heissig, który prowadził dochodzenia W 
sprawie paszportu van der Lubbego. Heissig o- 
świadczyi, że paszport został oskarżonemu wysła­
wiony iw Holandji. Urzędnik, który wystawiał pa_ j 
szpoirt, zapewniał ślwiadka, że przy nazwisku vau 
der Lubbego nad „u“ nie zrobił kresek. Kregki te 
musiały być później dorobione. Z dalszych męt­
nych opowiadań oskarżonego wynika, że van der J 
Lubbe w roku 1931 wystąpił ss p a rt ji kom unisl ycz- 
nej, ponieważ nie otrzymał stanowiska kierowni­
czego. 0 godzinie 14‘30 odroczono rozprawę do ju-

A n g l ia  z g a d z a  s ic  n a  k o n t r o le  zD ro je ti
Londyn, 21 września. Prasa angielska, zajmując 

się obszernie wczorajszem nadzwyczajnem posie­
dzeniem rady ministrów., stwierdza, że rząd an­
gielski podziela stanowisko Francji i skłonny jest 
zgodzić się na natychmiastową kontrolę zbrojeń 
w myśl propozycji francuskiej. Celem podkreśle­
nia doniosłości rozmów paryskich uchwalił rząd 
angielski powierzyć prowadzenie dalszych pertra- 
ktacyj z rządem francuskim ministrowi spraw za­
granicznych Simonowi i podsekretarzowi staniu 
Edenowi Obaj ministrowie mają dziś jeszcze lub 
najpóźniej w piątek wyjechać do Paryża, skąd 
następnie wyjadą do Genewy.

Paryż, 21 września. Dzienniki paryskie donoszą, 
że wynik wczorajszej rady ministrów w  Londy­
nie jest dla stanowiska rządu francuskiego po­

myślny. Rząd angielski .wypowiedział się za wpro­
wadzeniem kontroli zbrojeń, oiraz za jej charak­
terem automatycznym. Wedle tegp kontrola zbro­
jeń miałaby być przeprowadzana ściśle co pół ro­
ku. Dalej stanął rząd angielski na stanowisku, że 
redukcja zbrojeń miałaby być przeprowadzona po 
myśli projektu angielskiego!, przycizem na wypa­
dek stwierdzenia naruszenia postanowień rozbro­
jeniowych przez Niemcy byłaby Francja uwol­
niona od obowiązku reduikcji zbrojeń. Havas do­
wiaduje się, że okres trwania kontroli, jak rów­
nież rozmiary rozbrojenia po upływie okresu kon­
trolnego nie zostały jeszcze ustalone. Pertraktacje 
w tej sprawie będą jeszcze prowadzone w Paryżu, 
a później z delegacją wioską w  Genewie.

•OOO'—

ruszenie praw autorskich przeciwko oddziałowi 
patronatu więziennego przy więzieniu karnem w 
Rawiczu. Borowicz domaga się od patronatu wy­
płaty honorarjuim za swój „Pamiętnik przestępcy“, 
który ukazał się w swoim czaisie nakładem patro­
natu.

KATASTROFA NA PRZEJEŹDZIE KOLEJO­
WYM. W  poniedziałek wieczorem syn dzierżawcy 
dóbr Franciszek Gronowski przejeżdżał przez tor 
kolejowy wozem, naładowanym drutami dla fa­
bryki siatek w  Czerwonaku. Na przejeździć kioła 
wozu ciężarowego ugrzęzły między szynami i Gro­
nowski nie mógł wyjechać. Moment był niezwy­
kle groźny, gdyż w tej chwili zbliżył się pociąg, 
kursujący na limji Poznań—Wągrowiec. — Towa­
rzysz Gronowskiego zeskoczył z wozu i dawał sy­
gnały, usiłując zatrzymać lokomotywę, wszelkie 
jednak wysiłki jego były bezskuteczne, gdyż jadą­
cy na słabo oświetlonym parowozie maszynista 
nia zauważył sygnałów lub też nie mógł zatrzy­
mać pociągu. Lokomotywa uderzyła w stojący na 
torze wóz i odrzuciła go z wielką siłą. Gronowski 
•został wyrzucony do rowu, oba konie legły pora­
nione, jednego z nich musiano dobić, a drugi jest 
tak ciężko pokaleczony, że również nie będzie zda­
tny do użytku. Gronowski odniósł ciężkie obraże­
nia wewnętrzne i doznał pokaleczenia czaszki. — 
Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala.

„MEIN KAMPF“ HITLERA ZABRONIONY 
W  CZECHOSŁOWACJI. — Czeskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych odebrało debit książce Adol­
fa Hitlera pod tytułem „Mein Kampf“ i" zabroniło 
rozpowszechniania jej na terenie Czech, Moraw i 
Śląska. Na terenie Słowacji i Rusi Ptzykarpackiej 
zabroniono rozpowszechniania tej książki rozpo­
rządzeniem ministra już z lipca br.

40 KIEROWNIKÓW SOWIECKICH GOSPO­
DARSTW PRZEiD SADEM ZA NIEPŁACENIE 
PODATKÓW. Moskiewska prokurator ja dowie­
działa się, że liczne państwowe przedsiębiorstwa 
w ostatnim czasie nie wpłacały do kasy państwo­
wej podatku zarobkowego. Ponieważ komisarjat1 
skarbu obecnie czyni wysiłki, aby nagromadzić 
jalknajwiękisze środki finansowe, odpowiedzialnych 
kierowników tych przedsiębiorstw (pociągnęła proL 
feuratorja do' odpowiedzialności sądowej. Przed lo­
kalem prokurator ju — jak opisuje tę scenę JE- 
konomiczeskaja Zizn“ — stał długi ogoin odpo­
wiedzialnych urzędników 40 moskiewskich przed­
siębiorstw, dyrektorowie, kierownicy, naczelnicy 
wydziałów i rachunkowi. Wisizysicy rozmyślnie na 
ruszyli siwe obowiązki wobec państwa, powstrzy­
mują* się od płacenia podatku. Do biura proku­
ratora wpuszczano ich dwójkami. Każdy starał 
się usprawiedliwić z niepłacenia podatków „obie­
ktywnie": brak pieniędzy i zła sytuacja finanso­
wa przedsiębiorstwa. Dyrektor arielu „Promitech‘* 
(Związek przemysIowo-technicziny) Wołkow, któ­
ry zalega 30.000 rubli, odpowiedział na pytanie 
prokuratora, dlaczego nie płaci podatków, że przy, 
znaje się do wiiny, ale sytuacja finansowa przed­
siębiorstwa jest talk ciężka, że nie można regular­
nie spłacać podatków. Przyczyną złego stanu fi­
nansowego — zdaniem Wolkowa — jest to, że od­
biorcy przedsiębiorstwa nie płacą należytości. — 
Plrokurator nie przyjął takiego usprawiedliwienia 
i pociągnął Wołkoiwa do odpowiedzialności sądo­
wej. Takie same rozmowy przeprowadził proku­
rator z innymi powołanymi do odpowiedzialności; 
i wszyscy przekazani zostali sądowi. Oczywiście 
czeka ich kara.

i i u m u m

DOLAR
Warszawa, 21 września (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 5‘75 zł. Bank Polski pła­
cił 5‘60 zł.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 21 września (tel. wł.). W  dzisiej- 

szem pierwszem ciągnieniu loterji państwowej 50 
tysięcy zł. wygrał nr. 52696; 20JX)0 z ł  nr. 39778; 
po 16.000 zł. nra 6615, 13503 i 121070; po 10.000 zł. 
nra 9808 i 40521; po 5000 zł. nra 96804, 100098 i 
144572. W  drugiem ciągnieniu po 10.000 zł. nra 
134650 i 144572; po 5000 zł. nra 44472 i 45528.

— o o o  —

FRANCUSKI MINISTER LOTNICTWA 
OPUŚCIŁ ROSJĘ

Moskwa, 21 września. Francuski minister lot­
nictwa Cot odleciał dziś w południe wraz z oto­
czeniem z  lotniska moskiewskiego drogą na Kijów 
do Paryża. Odjeżdżającego ministra żegnali na 
lotnisku przedstawiciele sowieckich władz woj­
skowych i cywilnych, oraz przedstawiciele komi­
sariatu spraw zagranicznych.

DYPLOMATA ANGIELSKI OBITY PRZEZ 
HITLEROWCÓW 

Berlin, 21 września. Na placu Uater den Lindem 
pobity został wczoraj wieczór przez hitlerowców: 
urzędnik ambasady angielskiej Hardy. Na prze­
chodzącego urzędnika angielskiego napadli umun­
durowani hitlerowcy z tego powodu, iż odmówił 
pozdrowienia hitlerowskiego. Mimo iż Hardy 
zwracał hitlerowcom uwagę, że jest obywatelem 
angielskim hitlerowcy pobili go do krwi. Amba­
sador angielski założył w  ministerstwie spraw; za­
granicznych energiczny protest.

ZMIANA RZĄDU W  AUSTRJ1 
Wiedeń, 21 września. W  związku z zapowie­

dzianą zmianą ustroju wewnętrznego Austrji pod­
jął kanclerz dr. Dollfuss ubiegłej nocy pertrakta­
cje w sprawie rekonstrukcji swego rządu. W  cią­
gu dzisiejszego przedpołudnia utworzył dr. Doffl- 
fuss nowy rząd w Składzie następującym: kan­
clerz, ministerstlwo spraw zagranicznych, mini­
sterstwo obrony narodowej, bezpieczeństwo i rol­
nictwo dr. Dollfuss; wicekanclerz major Fey; fi­
nanse dr. Ruresch; handel Stockinger; opieka spo­
łeczna Schmitz; oświata i sprawiedliwość Scbu- 
schnigg; sprawy wewnętrzne dr. Kerber; minister­
stwo reformy fcopstytucji dr. Ender. Sekretarze

stanu: bezpieczeństwo baron Karwinslky; obrona 
krajowa książę Schoeinburg-Hartemstein; rolnictwo 
dr. Gleissner; sprawiedliwość Glasis; sprawy bez­
robocia i turystyka Neustaetter-Stuermer. Dotych­
czasowy minister obrony krajowy Vaugoin mia­
nowany został prezydentem austrjackich kolei 
związkowych. Skład nowego rządu został przez 
prezydenta związkowego Miklasa zatwierdzony — 
poczem członkowie rządu zostali zaprzysiężeni. —> 
Wedle przynależności partyjnej nowy rząd kan­
clerza DoMuisisa składa się w większości z człon­
ków partji chrześcijańsko-społecznej. Jedynie ma­
jor Fey i sekretarz stanu NeustaetterStueirmer na­
leżą do Heimwehry, sekretarz stanu Glass do fron­
tu narodowego, zaś książę Schoenburg-Harte® 
stein jest bezpartyjny.

GRAD W  HISZPANJI 
Madryt, 21 września. Ponad Saragossą i okolicą 

przeszła dziś gwałtowna burza gradowa, która 
wyrządziła wielkie szkody. Grad wielkości kurne­
go jaja powybijał w mieście olbrzymią ilość szyb 
oraz dachówek, zaś w  okolicy zniszczył wszelki® 
plony. Około 100 osób odniosło rany.
CXSOOODQOCOOOOCXXXXXKXXX®OCX3COOOOOOO^

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! „  
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ D ZIENNI*!
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KRONIKA
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 24 bm. o godz. 7 wieczór naijpopu- 

feirniejsze Linio Muzeum wyświetla dlla TUR naj­
weselszy film dźwiękowy sezonu pt,:

„KINOMANIA#*.
Jest to wspaniała komedja dźwiękowa w 12 

aktach. W  roli głównej ulubieniec publiczności, 
niezrównany komik Harold Lloyd,

Film peiłein humoru, ekscentrycznych pomysłów 
i kapitalnych awainituir.

Ponadto aktualne tygodniki oraz komedja:
„ZGUBIONE DZIECKO".

Bilety wcześniej do nabycia w bibljoteoe TUR, 
a w dzień wyświetlania filmu od 3 popołudniu 
w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

—  u o'o —

Samobójstwo urzędnika 
Izby skarbowej

Wśród bardzo tajemniczych okoliczności po­
pełnił samobójstwo Zdzisław Pcrueki (lat 33), re­
ferent Izby skarbowej w  Krakowie, zamieszkały 
przy ul. Grzegórzeckiej 34. Uległ om zatruciu ja­
kimś nieznanym rairkotykiiem. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon śp. Penu- 
ckiegp.

Bliższych szczegółów,, wyjaśniających powody 
tajemniczego samobójstwa narazie brak. Zwłoki 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej.

— o o o  —

NIE OSZCZĘDZAJ, SZANOWNA GOSPOSIU kosztem
wartości 0’diżywczej d smakowiłościi potraw. Nie oszczę­
dzaj zwłaszcza na wyiborowycih dodatkach i pierwszo­
rzędnych przyprawach kuchennych, ale za to oszczędzaj 
na czasie i pracy, stosując niezawodne metody. Każda 
riieudaia potrawa oznacza poważną stratę w pieniądzach, 
czasie i pracy! Doświadczone parnie, dbate o reptitaoję 
dobrych gospodyń, używają do sporządzenia wszystkich 
potraw mącznyoh Dr. Oetkera proszku do pieczenia 
Iz Imariką ochronną ..Jasna Głowa“ . Jest to najlepszy śro- 
(dek pędny, czyni potrawy putohneini i łatwo slrawnemii, 
podnosi ich wartość odżywczą, ich smakowi tość i powi­
nien się znajdować dlatego w każdej kuchni.

— ooo  —

Posłucha! dobrej rady:

Czyść z ę b y  p a s ł a  P u l s a !
PO I. ZJEŹDZIE SŁOWIAŃSKICH KOMU­

NALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI W  KRAKO­
WIE. Na zakończenie I. zjazdu słowiańskich ko­
munalnych Kas Oszczędności w Krakowie, który 
to zjazd wzbudził wielkie zainteresowanie w spo­
łeczeństwie, ze Wiżględu na jego znaczenie gospo­
darcze i ekonomiczne — licznie zebrani goście za­
graniczni i krajowi zwiedzili w środę przedpołu­
dniem miasto, kościoły i zabytki oraz gmachy 
Kas Oszczędności miejskiej i powiatowej. W  go­
dzinach popołudniowych specjalny pociąg za­
wiózł miłych gości do Wieliczki. Na dworcu zo­
stali goście powitani przez orkiestrę salinarną, 'a 
grupa dzieci, ubranych w stroje krakowskie, wrę­
czyła paniom, biorącym udział w zjeździe bukie­
ciki kwiatów, przyczem mowę powitalną, przy­
jętą gorącemi oklaskami, wygłosił burmistrz Wie­
liczki p. Aywas. Następnie goście udali się do ko­
palni, oprowadzani przez inżynierów, poczem w 
t. zw. „Sali Balowej** zostali podjęci podwieczor­
kiem. W  czasie podwieczorku burmistrz Aywas 
oraz przedstawiciele Czechosłowacji i  Jugoslawji 
wygłosili przemówienia przy dźwiękach hymnów 
narodowych. Ogromny entuzjazm, szczególnie 
wśród gości zagranicznych, wzbudziły tańce na­
rodowe, wykonane przez przemiłe dzieci z W ie­
liczki, to też oklaskom nie było końca. Na zakoń­
czenie nadmienić należy, że goście zagraniczni w 
rozmowach z członkami komitetu wyrażali się w 
sposób entuzjastyczny o organizacji zjazdu, o- 
świadczając, że wspomnienia tegoż „pozostaną na 
zawsze w  ich pamięci**. Około godziny 7, wśród 
śpiewów opuścili goście Wieliczkę, udając się do 
Krakowa. Wieczorem goście wyjechali z Krako­
wa. Zjazd wypadł pod każdym względem impo­
nująco, dzięki pracy komitetu krakowskiego z 
dyr. Kasy Oszczędności m. Krakowa, Józefem 
Dorawiskim, na czele.
, REW JA KAWALERJI W  KRAKOWIE W  

PIĄTEK 8 PAŹDZIERNIKA. Magistrat komuni­
kuje: Jedną z największych atrakcyj dla ludno­
ści będzie wielkich rozmiarów rewją na błoniach, 
w której weźmie udział 12 pułków kawalerji. Jak 
wiadomo, defiladę tej kawalerji przyjmie mar­
szałek J. Piłsudski. Gały plan odbycia rewjd, wy­
znaczenie miejsc pod trybuny, na postój poja­
zdów, wyznaczenie ulic dla krążenia publiczności 
opracowują odnośne władze. Obecnie magistrat

rozpoczął już budowę trybun, które zajmą prze­
strzeń przy parku młodzieży rękodzielniczej „Ju- 
venia“ . Trybuny obliczono na 10.000 ludzi. Try­
buny podzielone będą na kilka grup, które będą 
oznaczone dużemi literami alfabetu. Poza lożami 
reprezentacyjnemi są przewidziane miejsca sie­
dzące i stojące na trybunach. Ze względu na wiel­
ki koszt budowy tychże trybun magistrat zmu­
szony będzie pobierać opłaty tak za miejsca sie­
dzące jak i ‘ stojące. Sprzedaż biletów rozpocznie 
się w kilku punktach miasta w najbliższych 
dniach.

ZWIEDZANIE POMNIKÓW I KAPLIC KA­
TEDRY WAWELSKIEJ, grobów Mickiewicza I 
Słowackiego', oraz licznych bogatych we wspo­
mnienia dziejowe pamiątek odbędzie się juta) 
w sobotę 23 hm. jako 38 wycieczka nauk. Tow. 
mil. Krakowa pod kier. dra J. Dobrzyckiego. — 
Zbiórka o godz. 3*30 popołudniu na placu przed 
katedra.

f  Z PRZYRYSIÓW FRANCISZKA SACZUKO- 
WA, wdowa, obywatelka m. Krakowa, przeżyw­
szy 74 lat życia zmarła w naszem mieście dnia 
19 hm. Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrze- 
bowego (bocznicy) na cmentarzu rakowickim w 
piątek dnia 22 hm. o godzinie 5 popołudniu. Śp. 
Franciszka Saczukowa była ciotką tow. Kazimie­
rza Przyhys-ia, przewodniczącego rady związków 
zawodowych. Tow. Przybysiowi tą drogą składa­
my szczere wyrazy współczucia.

DWAJ MINISTROWIE W  KRAKOWIE. W  na- 
sizem mieście bawią dwaj ministrowie: min. ko­
munikacji Butkiewicz i min. rolnictwa Ntafeo- 
niecznikoff-Klukowski. Zwiedzili oni roboty re­
gulacyjne koło Przesuszy i  W isły na terenie Ślą­
ska i województwa krakowskiego. Celem tych 
objazdów jest zaznajomienie się ze stanem prac 
około uporządkowania górnego biegu W isły i u- 
spławnienda, ażeby w przyszłości można sprowa­
dzać wodą węgiel z Górnego Śląska do Krakowa! 
i wdół. Obaj ministrowie oglądali wczoraj roboty 
na Wiśle i budowę portu pod Krakowem.

CO ZGUBIONO W  KRAKOWIE? Magistrat na­
szego miasta podał wykaz zgubionych, a potem 
znalezionych przedmiotów na ulicach miasta. — 
Między innemi znaleziono brzytwy,, portmoinetiki, 
torebki damskie, Mucze, książki, zegarki, walizy, 
szale, garderobę damską, obrączkę ślubną, pate-
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Historia socjalizmu w Galicji
W e Lw ow ie również organizacja przybierała coraz szersze roz- 

ńiiary. W  kółkach robotniczych m ieli w yk łady o socjalizm ie głównie 
Ludwik Inlaender i m łody utalentowany literat Edward Przewóski, 
królewiak, k tóry poprzednio był uczestnikiem pierwszych organi- 
żacyj socjalistycznych w  Warszawie. Zebrania odbywały się w  róż- 
ńych mieszkaniach, a częstokroć za miastem w  polu lub w  okolicznych 
W ach. M ieczysław Mańkowski, k tóry po procesie krakowskim prze­
niósł się do Lw ow a pod opiekę stryja, zorganizował tam z pośród 
biłodzieży robotniczej, uczęszczającej do szkoły w ieczornej w  roku 
1880— 81, przeszło setkę terminatorów, k tórzy słuchali wykładów  
0 socjalizm ie, jak  również, na każde zawołanie brali udział w  mani­
festacjach, urządzanych przez socjalistów. Tę organizację terminato­
rów prowadził M ieczysław Mańkowski do jesien i 1881 r.5 kiedy, w y ­
jeżdżając zpowrotem do Krakowa, pow ierzył ją  Zygmuntowi Balic­
kiemu i Janowi Kozakiew iczowi.

Na wszelkie przejaw iające się wśród robotników lwowskich dąż- 
ńości organizacyjne starali się socjaliści w p ływ  uzyskać i wyprzeć 
drobnomieszczańskie poglądy, któremi oczywiście przesiąknięta była 
atmosfera umysłowa czeladzi rzem ieślniczej w  mieście w ielk iego prze­
mysłu zupełnie pozbawionem. W  kołach robotników lwowskich miał 
Podówczas znaczną wziętość redaktor pokątnego rewolwerowego pi- 
^m ka „Strażnica**, Jan Nepomucen z Oleksowa Gniewosz, typow y 
dtobnomieszczański radykał. Była to figura znana w e  Lwow ie, w ielce 
Groteskowa, P ° jaw iająca się w  czamarce i z nieodstępną grubą pałką 
^  ręku na wszelkich zebraniach mieszczańskich. Ton „Strażnicy", 
Roszącej motto „R żn ij prawdę, o resztę nie p y ta j", b y ł krzykacko 
Jkandalizujący. Jan Lam dowcipnie przekręcił nazwisko je j  redak- 
,Qra na „Jan Bałamucen z Obełgowa Gębosz". Drobnomieszczańskie 
lodow isko Lw ow a zawsze mieć musi jakiegoś Gębosza i stanowi grunt 
jmdatny dla „Strażnic , czy „M onitorów". Demagogiczne krzykactwo 
Iczyło się u Gniewosza z całą ograniczonością i wstecznością drobno- 
jdeszczańskich pojęć ekonomicznych i dlatego właśnie przypadał on 
j,0 serca ówczesnym drobnomieszczańskim robotnikom lwowskim, 
im ie n n y m  b y ł jego  występ na zgromadzeniu robotników budowla- 
Ich, odbytem we Lw ow ie  30 m aja 1880 r. Porządek dzienny tego

zgromadzenia obejmował dw ie sprawy: założenie stowarzyszenia fa­
chowego i uregulowanie pracy. Poprzednio istniało we Lw ow ie  sto­
warzyszenie robotników budowlanych i miało 1200 złr. w  kasie, ale 
re j w  niem w odzili przedsiębiorcy i jego  majątek roztrwonili na cho­
rągwie, b iby i tym  podobne bzdurstwa cechowe, jak  to nazwała 
„Praca". Na wspomnianem zgromadzeniu uchwalono tedy zawiązać 
nowe stowarzyszenie zapomogowe. Uchwalono również szereg żądań, 
z których pierwszem b y ł 10-godzinny dzień roboczy. Przem awiali ro­
botnicy budowlani Leszczyński i Hajduczek, poczem zabrał głos Gnie­
wosz, który, jak  o tem następnie pisała „Praca", „w yjechał na ulu­
bionej szkapie przemysłu domowego i radził zebranym robotnikom, 
aby się przyuczali potrosze innych rzemiosł i z takowych w  zim ie cią-’ 
gnęli zarobki". Daniluk w  „P racy " rzeczowo skrytykował to jego  w y ­
stąpienie, wykazując, że takiem i środeczkami kw estji robotniczej się 
nie rozwiąże, wytknął, że duch zgromadzenia b y ł niezupełnie socja­
listyczny, wystąpił przeciw  uchwalonemu przez zgromadzenie cecho­
wemu, sprzecznemu z interesem klasy robotniczej żądaniu wprowa­
dzenia książeczek robotniczych, zarazem jednak sam ujawnił u siebie 
dość zacofania i demagogji, stając w  obronie poniedziałkowania, po­
tępionego przez zgromadzenie.

Wśród robotników stolarskich we Lw ow ie  skuteczną agitację pro­
wadził w  owym  czasie stolarz Mar jan  Udałowicz, człow iek o w ie lk ich ' 
zdolnościach i o charakterze nadzwyczaj pięknym, typ  apostoła o fa­
natycznej w ierze w  swój ideał i złotem sercu. W  dziesięć łat później 
zginął przedwcześnie w  tragiczny sposób: zbojkotowany za swą dzia­
łalność socjalistyczną przez lwowskich m ajstrów stolarskich, idąc na 
piechotę wśród zim y szukać pracy na prow incji, zamarzł nocą na go­
ścińcu. W  r. 1880 zamieścił on w  „P racy " szereg korespondencyj o po­
łożeniu robotników stolarskich, piętnując zwłaszcza wyzysk, prakty­
kowany przez bogatego majstra stolarskiego Żaaka, jednego z p rzy­
wódców lwow skiej rządzącej w  gminie k lik i mieszczańskiej. Żaak 
z powodu tych artykułów  zaskarżył odpowiedzialnego redaktora 
„P ra cy " Józefa Daniluka o obrazę czci. Był to p ierw szy proces pra­
sowy „Pracy". Rozprawa odbyła się w  styczniu 1881 r. Daniluk, któ­
rego bronił adwokat dr. Dulęba, późniejszy minister, przeprowadził 
dowód praw dy: jako świadków przesłuchano Udałowicza i innych 
robotników stolarskich, poczem przysięgli praw ie jednogłośnie uwol­
nili Daniluka.

(C iąg dalszy nastąpi)
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fon, obraz w ramach, marynarkę, k a p e lu s z e ,  bran- 
zolelkę złotą, psa itd. — Właściciele powyższych 
pirzedimiotóiw winni się zgłosić po odbiór ich do 
głównej kasy miejskiej w magistracie w godzi­
nach urzędowych.

PORZUCONE DZIECKO. Pod drzwiami mie­
szkania p. Romana Kryski przy ul. Zamojskiego 
45 na I piętrze porzucone zostało 8-miesięczne 
dziecko. P. Kryska oddał dziecko do żłóbka miej­
skiego. Matka tego dziecka 19-iletnia Stefanja Czo- 
hoczyj zbiegła w niewiadomym kierunku.

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD. Na ul. Lu­
bicz obok wiaduktu kolejowego została potrącona 
przez przejeżdżający samochód 19-letnia Stefanja 
Jop. zamieszkała przy ul. Wenecja 8. Jopówna, 
upadając na bruk, doznała tłuczonej rany na cie­
le i zdarcia naskórka na rękach. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego opatrzył ranną.

TASAKIEM W  GŁOWĘ. W  realności przy ul. 
Bożego Oiała 14 powstała kłótnia między Stani­
sławą Fiszówną a jej sąsiadką Ghaną Feigenbla- 
toiwą. Ta ostatnia, jako bardzo porywcza, ugodzi­
ła Fiszównę siekaczem (tasakiem) w  głowę, po­
wodując głęboką ranę. Ofiarę furjatki opatrzył 
lekarz pogotowia ratunkowego.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Do mieszkania Ka­
roliny Szcizeribowej przy ul. Krowoderskiej 25, — 
przy pomocy dobranego klucza dostał się niezna­
ny sprawca i skradł garderobę większej war­
tości. — Również na garderobę polował jakiś o. 
pryszek w mieszkaniu Ludwika Troppera przy ul. 
Kalwaryjskiej 4. Spłoszony zbiegł, nie zabierając 
nic. — Aresztowano Józefa Jankowskiego (lat 30) 
i Mieczysława Pochonia (lat 29) za kradzież czę­
ści samochodowych. — Aresztowano również Jó­
zefa Kotka za posiadanie pierścionka, pochodzą­
cego z kradzieży, dokonanej w V dywizjonie art. 
konnej.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJA­
CIÓŁ DZIECI W  TARNOWIE przeprowadziło 
w dniu 27 sierpnia br. zbiórkę uliczną po myśli 
zezwolenia starostwa z 13 lipca L. B. II. 11/8/33, 
na której na cele kolonji letniej Towarzystwa ze­
brano kwotę 151 zł. 33 gr. Prot. Kasper Giolllkosz, 
przewodniczący; Karol Nowak, sekretarz.

TEATRY I KONCERTY
OTWARCIE NOWEGO SEZONU W  TEATRZE MIEJ­

SKIM IM. J .SŁOWACKIEGO. Jrutro w sobotą otwarcie 
nowego sezonu w teatrze miejskim im. J. Słowackiego. 
Odegrana zostanie tragedija Jutjusza Słowackiego „Ma­
zepa", w opracowaniu dyr. Jurasza Osterwy, wykonaw­
cy roli tytułowej, w otoczeniu pp.: Ankwicz, Klońskiej, 
Karbowskiego, Nowakowskiego, Modrzewskiego, SUszew 
slciego, Turskiego, Woźniika, Zastrzeżyńskiego. „Maze­
pa" powtórzony będzie w  niedzielę wieczorem. W  nie­

dzielę popołudniu wznowienie sukcesowej sztuki Gbry- 
sty Winsloe „Dziewczęta w mundurkach".

ODCZYTY I ZEBRANIA
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA 

ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH odbędzie się w 
niedzielę 24 bon. o godzinie 7 wieczorem przy uil. św. 
Filipa 25. Z uwagi, że na zebraniu tem bęidą omawiane 
bardzo ważne spTawy organizacyjne, jak najliczniejszy 
udział członków jest pożądany. Koło kraikowsikiie (ulica 
św. Fdiiipa 25) pragnie z grona swoich członków zorgani­
zować teatr amatorski, chór i orkiestrę. —  Członkowie 
względnie icih rodziny (synowie, córki), którzy osobistym 
udziałem zechcą poprzeć ten cel, zgłoszą się pisemnie 
lub ustnie w sekretarjacie Związku, podając swój adres 
ozy akces, czy do teatru amatorskiego lub chóru, a je­
śli do orkiestry, czy posiadają i jaikli instrument muzy­
czny.

i i i n iM a
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Mazepa".
Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach" — 

wieczorem: „Mazepa".

KINOTEATRY
Adria: „Adjutant jego Wysokości" (Yiasta Burian). 
Apollo: „Noc mdłości".
Atlantic: „Jasnowłosy sen".
Dom żołnierza: „Bebe i spółka".
Promień: „Ariana" (Elżbieta Bergner).
Słońce: „Czemp".
Świt: „Donovan“ (Jackie Cooper, B. Karloff).
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia".
Uciecha: „Generał Czeng".
Wanda: _Noc w Kairze" (Ramon Novarro).

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 22 września 

11.57: Sygnał ozasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Koncert popularny. 17.00: Przegląd wydawnictw z W ar­
szawy. 17.15: Gramofon. —  18.15: Odczyt z Warszawy: 
„Polska współczesna". 18.35: Koncert jazzowy z War­
szawy. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na wi­
dnokręgu". 20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. —  
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.35: Komunikat meteorologczny. 22.40: Muzyka tane­
czna.

Sobota 23 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­
fon. 12.25: Przegląd praisy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gra­

mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt aktualny z  
Warszawy. 17.15: Muzyka lekka z Warszawy. 18.15: Od­
czyt ze Lwowa: „Sobieski i zamek w Ołesku". 18.35: 
Recital skrzypcowy z Warszawy. 19.05: „Co słychać w 
świecie?" —  omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Rozmaitości,
komunikaty. 19.45: Kwadrans literacki z Warszawy. __
20.00: Muzyka lekka. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: 
Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenowski z War­
szawy. 22.00: Muzylka taneczna z Wansizawy. 22.25: W ia­
domości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. — 
22.40: Muzyka taneczna.
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PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji!
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l  S M I  S A D O W E !
Z A  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  60.000 ZŁ.

Przed sądem apelacyjnym w  Krakowie toczyła 
się wczoraj rozprawa przeciw 40-ietnienau Pa­
włowi Malinowi, b. urzędnikowi i kasjerowi huty 
w Węgierskiej Górce, oskarżonemu o to, że na 
szkodę Kasy brackiej iw czasie od roku 1925— 1931 
sprzeniewierzył 60.000 zŁ, przeznaczonych na wy­
płatę rent inwalidom i wdowom. Sąd’ w Wadowi- 
cach, przed którym stawiał Malin, skazał go za 
udowodnionych 129 występków po 6 miesięcy za 
każdy występek, 00 czyni 774 naiesiiące, czyli 64 
i pół roku. Kar ę tę złagodzono skazanemu do 6 ii 

pół łat, zniżając następnie i [tę karę do 5 lut wię­
zienia i 5 Itait pozbawienia praw obywatelskich. 
Ponieważ MoJin zgłosił apelację, wczoraj odbyła 
się rozprawa w  krakowskim sądzie apelacyjnym,, 
w_ wyniku której Molin został skazany na 5 łat 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

Przewodniczył s. ap. dar. Gniewosz, wotowaii 
s. a. Cieślewski i s. a. Podobiński, oskarżał pnofc. 
ap. dr. S-zuchiewicz, bronił adw. dr. GoldbŁatŁ

I „ H Y  G IE N  A**
Mleczarnia Związkowa —  ni. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 
przyjmuje zamówienia na

MLEKO DLA NIEMO*.AAT
pochodzące z obory dworskiej, będącej pod najś( flijhym sta. 
Jym dozorem weterynaryjnym, od krów szczep anyoh, bez­
względnie zdrowych, rasy czerwonej — polskiej. Ostatnie szcze­
pienie i badanie kliniczne krów miało miejsce 7 września b. r. — 

Na każdej flaszce sposób użycia.

^MLECZARNIA-RESTAURACJA
dawniej SZAROTKA

JAN ŻEGLIŃSKI
Kraków, PI. W. W. Świętych 10

vla>n-vls Magistratu
Telefon Nr. 133-28

poleca
Śniadania od 30 gr. Smaczne objady z dwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1*60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6*30 do 11 wieczór.r

KAZDY~CZŁOWIEK
PRACUJĄCY

powinien eodzień na śniadanie przyjmować Owom altyne. 
Owom aityna jest to jedyna odżywka witaminowa, która 

wytwarza rezerwę sił i umożliwia znoszenie najbardziej 

nawet męczącej i  wyczerpującej pracy. Owom altyna  
wzmacnia muskuły i nerwy, jest łatwostrawna i wyborna 

w  smaku.

LEPIEJ ZAOSZCZĘDZA NA CZEM$ BNNEM, A MA* 
BYĆ MEZ8ĘONA DLA ŻDHOWIA OtfOMALTYMg.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach już p° 

3  Jtł. za puszkę.

[^ądajciehMpłatnychJuiąibMel^pK^^

N ie c h  sią  P a n i s a m a  n ie  k r z y w d z i !
Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, iaki Pani kupuje! Obecnie 

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat 
ze swej znakomitej jakości fiDJTCA
I n n e  W W f i r € » l » l®  w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker“  i marka ochronna „Jasna Głowa" i nie przyjmować 
żadnych naśladownictw.

Dzięki wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetkera, oraz Dra Oetfcera 
proszek do pieczenia .Backin" i jego cukier waniljowy nabyć można 
zawsze świeże.

Dr. A . |
ftroaallisttbw

Ządajc*<s kAiąźocżek ~ przepfgMPM Dr*. ^  »k3«iu.acta apoiiy wczych 1

N A K ŁA D E M  T O W A R ZY S T W A  U N IW E R SYTE TU  R O BO TNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyjdzie z druku w  najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA
SOCJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TO M  I

296 stron ic  dużego formatu z 27 ilustracjam i

Cena e g z e m p la rza  4 zł. D o  n a b y c i a  w  administracji „N a p rzo d u "
z p rzesy łką  p o lecon ą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

mg?

Wydawca: Zygmuant Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukaruiia Ludowa ,w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


